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Jedność ru ch u  ludow ego  
b ęd zie  odtąd stała i n iezm ien n a

Przem ów ien ie  Prezydenta  
Boiesłauja B ieruta

K ONGRES Zjednoczeniowy Ruchu Ludowego rozpoczął w Warsza­
wie trzydniowe obrady. W pierwszym dniu na salę obrad przybył 

witany owacyjnie Prezydent Rzeczypospolitej Bolesław Bierut i wy­
głosił następujące przemówienie:

Obywatele! Delegaci Kongresu!

dwwał h is to ryczny w  dzie jach nasze 
go narodu Kongres Z jednoczeniowy 
F a r t i i Robotniczych, a następnie w  
czerwcu b. r. doniosły d la  całego r u ­
chu zawodowego w  Polsce I I / V I I I  
Kongres Z w iązków  Zawodowych, jest 
obecnie m iejscem , gdzie dokonuje się 
mowy doniosły n ie  ty lk o  d la  mas p ra  
cujących w s i po lsk ie j, ale i  całego 
narodu polskiego fa k t  zjednoczenia 
Ruchu Ludowego. W  d n iu  27 lis topa 
da 1949 r . rozpoczął tu  obrady K on 
gres Z jednoczenia Ruchu Ludowego, 
na k tó ry  z całego k ra ju  z jecha li de 
legaci obydw u s tro n n ic tw  ludowych. 
1.200 delegatów w yp e łn ia  salę P o li­
tech n ik i. Panuje uroczysty nastró j, 
nacechowany powagą i  skupieniem .

Całą salę opasują zieloną lin ią  
transparenty, głoszące podstawowe 
hasła zjednoczenia. W ie lk ie  b iałe na 
p isy  transparentów  głoszą: „N iech  
ży je  sojusz robotniczo -  ch łopski'', 
„N ie ch  żyje św ia tow y  obóz poko ju
i  postępu ze Z w ią zk ie m  R adzieckim  
na czele!“ , „Spółdzielczość p rodukcy j 
na —  drogą do dobrobytu  w s i p o l­
s k ie j“ , „Zaostrzym y czujność w  w a l­
ce k lasowej na w s i" .

Ze zb liżen iom  się godziny o tw a r­
c ia  Z jazdu sala zapełnia się coraz 
szczelniej. P rzybyw a ją  ostatn i dele­
gaci i  goście. W śród n ic h  w id z im y  

.w ie lu  sędziwych, działaczy, k tó rzy  
przez dz ies ią tk i la t p racow a li w y trw a  
le w  ruchu  ludow ym . Są w ięc na sa 
l i  cbrad Kongresu w spó łtw ó rcy  rady 
ka lnych  ugrupow ań chłopskich w  K on 
gresówce, zaraniarze, NPCh-owcy, ra 
d y k a ln i działacze „W ic i" .  Są wśród 
delegatów lic z n i przodow nicy pracy 
w  ro ln ic tw ie  jest w ie lu  przewodniczą 
cych 1 członków spó łdz ie ln i p roduk­
cy jnych , są zasłużeni pub licyśc i i  p i 
sarze ludow i.

P rzybyw ającą na salę grupę czoło 
w ych dzia łaczy ruchu  ludowego — 
członków Centralnego K o m ite tu  Z je 
dnoczonego Ruchu Ludowego, wśród 
k tó rych  zna jdu ją  się W ładysław  K o 
w a lsk i, Czesław Wycech, W incenty 
B aranow ski, Józef N iecko, A n to n i 
K c rzyck i, A leksander Juszkiew icz

Obrady K o n g re s u '^  „ „  , „ ioic„ , głf.
Sala P o lite ch n ik i W arszawskiej, w .bo k im  uznaniem zjednoczenie się stron 

k tó re j w  g ru dn iu  zeszłego ro ku  obra n ic tw  chłopskich. Po w ielu la tach we­
wnętrznego rozbicia Zjednoczone 
S tronnictwo Ludowe staje się w ielką, 
zwartą i  jedno litą  chłopską organiza­
cją polityczną. Jesteśmy wszyscy prze 
konani, że jedność ruchu ludowego bę 
dzie odtąd trw a łą  i  niewzruszoną.

Jest to  ważne i  doniosłe nie ty lko  
dla mas chłopskich, ale i  dla całego 
narodu. Sam fa k t  zjednoczenia s tron ­
n ic tw  ludowych wzmacnia podstawy 
polityczne naszego Państwa demokra 
c ji ludowej. Sojusz robotników , chło­
pów i  in te ligenc ji pracującej —  funda 
ment naszej w ładzy ludowej —  za­
cieśnia swą zwartość organizacyjną, a 
tym  samym wzmacnia swą siłę. Nie 
ulega również w ątp liw ości, że zjedno­
czenie ruchu ludowego lepie j i  skutecz 
n ie j wpływać będzie na ogólny rozwój 
życia społeczno-politycznego wsi po l­
skiej.

W rogowie ludu pracującego, obszar 
nicy, kap ita liśc i, ich agenci w  rodzaju 
M iko ła jczyków , czy Korbońskich usi­
łow a li zawsze i us iłu ją  wszędzie, gdzie 
mogą to czynić, rozszczepiać, dusić, 
podrywać, hamować we wszelki spo­
sób ruch ludowy i  jego rozwój. W  Pol 
sce wyzwolonej, wolne j od w ie lk ich  
obszarników i  w ie lk ich kap ita lis tów , 
trzeba czynić wszystko, co ty lk o  je ­
steśmy w  stanie czynić, aby wzmac­
niać, rozw ijać  i  podnosić na coraz wyż 
szy poziom ruch ludowy.

Najw iększym  i na jważnie jszym  za­
daniem w ładzy ludowej w  Polsce jest 
to, aby wciągnąć do świadomego ży­
cia społecznego i  politycznego do naj 
czynniejszego w  nim  udzia łu ja k  na j­
szersze, w ielom ilionowe masy ludu 
pracującego m iast i  wsi. U dz ia ł mas 
pracujących w  życiu społeczno-polity 
cznym naszego k ra ju , ro la  tych mas 
w działalności Państwa, w  kszta łtowa 
niu  gospodarki i  k u ltu ry  narodu są 
dziś tys iąckro tn ie  większe i  znaczniej 
sze niż w  jak im ko lw iek okresie histo 
r i i .

LU D  P R A C U JĄC Y 
GOSPODARZEM  K R A JU

Lud pracujący po raz pierwszy w
K az im ie rz  Banach, Józef Ozga - M i-  dziejach Polski poczuł się twórcą i  go

spodarzem własnego k ra ju , jedynym  i 
rzeczyw istym  stern ik iem  jego losów,

cha lsk i i  in n i — sala w ita  oklaskam i 
i  okrzykam i.

N astró j radosnego podniecenia 
wzmaga się. Za c h w ilę  p rzybyw a ją

w ie lk im  budowniczym jego przyszło­
ści. Jest to  fa k t namacalny niem al

ZSRR nie dopuści do 
o rg an u  k o n tro li  

ui n a rz ę d z ie

członkow ie Rządu, czołow i działacze : oczyw isty, którego ty lk o  ślepcy i  wro 
p a r t i i po litycznych i  o rgan izac ji spo gowie ludu, wyzyskiwacze i  reakcjoni 
łecznych. W chodzącym na salę w ice  ści nie chcą dojrzeć i zrozumieć. Czyż 
m arszałkom  Sejm u Zam brow skiem u 
i  B arc ikow sk iem u, prezesowi N IK  —
Jóźw iakow i i  przewodniczącem u CR 
2JZ —  Zaw adzkiem u zebran i delega­
c i zgotowali serdeczrią owację.

Gdy p u nk tua ln ie  o godz. 10,30 przy­
b y ł na salę Prezydent R. P. Bolesław 
B ie ru t w  tow a rzys tw ie  P rem ie ra  Jó 
zefa C yrankiew icza i  M arszalka P o l­
sk i Konstantego Rokossowskiego, sa 
lą  wstrząsnął potężny grzm ot oklas­
ków  i  okrzyków . Delegaci w sta ją  z 
m ie jsc i  w  na jw yższym  un ies ien iu  

skandu ją pow ie lokroć „B ie ru t, B ie ­
ru t,  B ie ru t“ .

Kongres o tw ie ra  przewodniczący 
C K JR L  M arszałek K ow a lsk i, w ita ­
jąc Prezydenta R. P. Bolesława B ie ­
ru ta , w icem arsza łków  Sejm u Zam ­
browskiego i  Barcikowskiego, człon­
ków  Rządu z prezesem Rady M in i­
s trów  Józefem C yrankiew iczem  i 
M arsza łk iem  P olsk i K ons tan tym  Ro­
kossowskim

Za stołem prezyd ia lnym  Kongresu, 
przy  hucznych oklaskach, zasiadają 
czołow i przedstaw icie le  ruchu  lu do ­
wego, przodow nicy pracy, członko­
w ie  spó łdz ie ln i produkcyjnych .

O brady zagaja M arszałek K o w a l­
ski.

„D ziś , k iedy  m asy pracujące pod 
przewodem klasy robotn icze j ro zb iły  
burżuazję i  cbszarnictw o, jednoczy­
m y ruch  ludow y na zawsze, albow iem  
n ie  ma s ił, k tó re  p o tra f iły b y  dokonać 
nowego rozb ic ia  ludowego. W arun ­
k iem  naszej trw a łe j jedności je s t rów  
nież wspólna nam  wszystk im  posta­
wa ideologiczna, zdobyta w  ogniu 
w a lk i z m iko ła jczykow ską  reakc ją  i 
burżuazyjnyim li na lecia łościam i ideo­
log icznym i ruchu  ludowego. W spól­
n ie  z klasą robotn iczą tw orzym y bra 
terską wspólnotę mas pracujących.
Zgodnie z wicią tych  mas nasze Z je ­
dnoczone S tronn ic tw o  Ludowe podej 
m u je  jeszcze u s iln ie j w a lkę  o usunię 
c ie  k rz y w d y  i w yzysku na w si, o zbu 
dowanie Polski sp raw ied liw ośc i spo­
łecznej“ .

(Dalszy ciąg na str, 2-ej)

by łaby w  stanie Polska podźwignąć się 
tak  szybko z potwornych ru in  i  znisz­
czeń, gdyby nie to  w ie lk ie  poruszenie 
społeczne i  polityczne, gdyby nie o l­
brzym ia aktywność i  entuzjazm mas 
pracujących, jak ie  obudziła władza lu 
dowa, ja k ie  dała m ilionom  ludzi pracy 
świadomość objęcia w ładzy przez lud 
pracujący? Czyż m ogli byśmy w yko ­
nać na 2 miesiące przed term inem  tak 
poważny i  śm ia ły w swym zasięgu 
trz y le tn i plan odbudowy, gdyby nie 
było świadomej w o li mas pracujących, 
gdyby nie zapał, aktywność i  o f ia r ­
ność społeczna ludu pracującego m iast 
i  wsi?

T y lko  wstecznicy, zaślepieńcy i  w ro ­
gowie ludu nie mogą lub nie chcą do j­
rzeć i  zrozumieć w ie lk ie j, przełomo­
wej, h istorycznej i  rew olucyjnej w y ­
mowy tych fak tów . Pięć la t temu, gdy 
rozpoczynała się w  Polsce w ie lka  re ­
fo rm a ro lna, gdy fo lw a rk i obszarnicze 
obejm owali chłop i i  robotnicy ro ln i —  
cała reakcja rodzim a i  obca przepowia 
dała Polsce głód i  zgubę. Straszono na 
ród, że m ożliwości produkcyjne ro ln i­
ctwa bez w ie lk ie j własności obszarni- 
czej ka tastro fa ln ie  spadną. A le  okaza 
ło się, że m imo olbrzym ich spustoszeń, 
dokonanych przez okupanta w  ro ln i­
ctwie, wartość p rodukcji ro lne j, ro-_ 
ś linnej i  zwierzęcej, średnio na jedne-" 
go mieszkańca wynosi obecnie o 12 
proc. w ięcej, n iż  przed wojną. (O k la­
sk i). W  ciągu ostatnich 3-ch la t  ogól­
na wartość p rodukcji ro lne j wzrosła 
o 68 proc., p rzy  czym produkcja ro ­
ślinna wzrosła  o 62 proc., a zwierzęca 
o 81 proc. Natom iast przed wojną, w 
okresie gospodarki obszarniczej, w a r­
tość produkcji ro lne j w zrasta ła  m in i­
malnie.

CYFRY M Ó W IĄ

Przytoczę k ilk a  niezwykle pouczają 
cych cy fr.

Gdybyśmy poziom produkcji waż­
niejszych .płodów roślinnych i .zwierzę

cych przerachowali przeciętnie na gło 
wę ludności, to o trzym am y następują 
cy obraz: p rzy jąw szy stan przed pier 
wszą wojną światową, 1914 r. za 100, 
po w o jn ie  w ynosił on 76, zaś przed 
drugą w ojną światową t.zn. w  1938 r. 
—  85. Czyli, że gospodarka obszarni- 
czo - kap ita lis tyczna w  ciągu 20-lecia 
między dwiema w ojnam i nie by ła  zdol 
na zabezpieczyć nawet tego poziomu 
produkcji ro lne j na głowę ludności, ja  
k i b y ł przed pierwszą wojną św iato­
wą.

W ynika z tego, że pozbycie się k ia  
sy obszarniczej przyn iosło narodowi 
w ielką ulgę i nie osłabiło, lecz podnio 
sło zdolność w ytwórczą polskiego ro l­
n ictw a, zabezpieczając wyższy poziom 
produkcji ro lne j na głowę ludności, 
n iż przed wojną. Przed 5 la ty  •— m. in. 
na posiedzeniu K ra jow e j Rady Naro- 
dowej w Lub lin ie  —  przedstawiciele 
m iko łajczykowskiego odłamu w ruchu 
ludowym  dowodzili, że rozdanie ziemi 
m ałorolnym  chłopom i  robotnikom  ro i 
nym  powiększy nędzę wsi i  spowoduje 
ru inę  ro ln ic tw a . Proponowali oni, aże 
by rozdać ziemię ty lk o  bogaczom w iej 
skim  i  w- ten sposób zabezpieczyć to- 
warowość gospodarstw rolnych, niezbę 
dną dla w yżyw ien ia  m iast. W ładza L u  
dowa, oparta na sojuszu robotniczo- 
chłopskim , odrzuciła precz te żądania 
spekulacyjne bogaczy w ie jskich i  od­
dała ziem ię chłopom bezrolnym , m ało­
ro lnym  i  średniorolnym . (O k lask i).

PRO G RAM  W ŁA D Z Y  
, O K A Z A Ł  SIĘ SŁUSZNY

Dziś możemy śmiało stw ierdzić, że 
program  w ładzy ludowej okazał się 
słuszny, że oddanie ziemi chłopom bez 
ro lnym , m ałorolnym  i  średniorolnym  
nie zaś bogaczom w ie jsk im  przyn io­
sło w ie lką ulgę masom pracującym  
wsi i  nie osłabiło, lecz podniosło zdol 
ności wytwórcze polskiego ro ln ictw a.

(Dokończenie na str. 2-ej)

Na zdjęciu od p ra w e j: Prezydent R.P. Bolesław B ie ru t, Prem ier J. Cyran­
kiew icz i  M arszałek K . Rokossowski na uroczystości otwarcia Kongresu.

(Fot. A P I)

Z ufnością patrzymy uj przyszłość 
naszego mężnego narodu

Przemówienie Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego

O bywatelk i i  Obywatele Delegaci!
Bracia i  S iostry !
W  im ieniu W ojska Polskiego i  

swoim w łasnym  w itam  najserdecz­
nie j Kongres Jedności Ruchu Ludo­
wego i  życzę W am owocnych obrad 
ku pożytkow i Rzeczypospolitej.

W ojsko Polskie to krew  z k rw i i 
kość z kości ludu polskiego i  każde 
wydarzenie, k tó re  przyczynia się do 
wzmocnienia s ił ludu pracującego, 
do ugruntow ania jego zwartości i  je ­
dności, w itane je s t w  naszych sze­
regach z żywą radością.

W  doniosłym fakcie  zjednoczenia 
ruchu ludowego w idz im y dalsze 
wzmocnienie zwartości po litycznej 
mas ludowych pod sztandarem w o l­
ności i postępu społecznego. (O k la­
ski) Zwartość ta posiada ogromne 
znaczenie również dla sprawy obron­
ności k ra ju  i  jego bezpieczeństwa.

Zjednoczenie ruchu ludowego w o- 
parciu o gran itow ą zasadę sojuszu 
robotniczo - chłopskiego u ła tw i walkę 
mas pracujących przeciwko ka p ita ­
lis tom  i  agenturom  im peria lizm u o 
pokój i  postęp, o słoneczne ju tro  lu ­
du pracującego, o ustró j pełnej spra­
wiedliwości społecznej. (O klask i) 

i Sojusz robotniczo - chłopski, stano- 
S  wiąc niewzruszoną zasadę w ładzy lu - 
| dowej w  naszym k ra ju , jest jedno- 
| cześnie czynnikiem  s iły  naszego w o j- 
! ska.
I A rm ia  nasza, związana najgłębszą 

więzią bra te rstw a b ron i i  ideo log ii 
z potężną A rm ią  Radziecką, w iernie 
i czujnie strzeże pokojowej pracy na­

szego ludu, jego praw  i swobody. 
(O klaski)

Zrodzona na polach b itew  głęboka 
p rzy jaźń  i  sojusz Polski ze zwycię­
skim Związkiem  Radzieckim oraz 
b ra tn im i k ra ja m i dem okracji ludowej, 
zabezpiecza dalszy, szybki rozw ój i 
ro z k w it naszej wyzwolonej O jczyzny, 
niepodległość naszego narodu, niena­
ruszalność naszych granic na Odrze 
i Nysie. (Huczne oklask i)

Potęga Zw iązku Radzieckiego za­
decydowała o klęsce im peria lizm u h i­
tlerowskiego, a dziś k rzyżu je  zbrod­
nicze p lany am erykańskich i angie l­
skich podżegaczy wojennych i  ich 
sługusów w  Niemczech Zachodnich.

W  oparciu o tę socjalistyczną po­
tęgę i o tw ó rczy  w ys iłek  m ilionowych 
mas ludu pracującego m iast i  wsi, 
skupionego wokół naszego Rządu Ro­
botniczo-Chłopskiego, z ufnością pa­
trz y m y  w  przyszłość naszego mężne­
go, pokój i  wolność m iłującego na­
rodu. (O klaski)

O bywatele Delegaci! Możecie być 
pewni, że żołnierze polscy. Wasi b ra­
cia, godnie spełnią swój obowiązek 
obrony pokoju i  wolności narodu po l­
skiego. (O klaski)

Niech żyje jedność ruchu ludowego 
i  sojusz robotniczo-chłopski! (O krzy­
k i:  Niech żyje M arszalek Polski Kon­
s tan ty  Rokossowski! Zebrani pow ta­
rza ją  w ie lokrotn ie  okrzyk: Niech ży­
ję !)  . T .

Niech żyje Polska Ludowa i  Jej 
Prezydent Bolesław B ie ru t! (W szys­
cy w sta ją  i wznoszą ok rzyk i: Niech 
ży je !)

Prezydium Kongresu Zjednoczeniowe go Ruchu Ludo-, ł- a P I)

przekształcenia
a to m o w e j

tuojnp
D ruga część m ow y m in. W yszyńskiego

N O W Y  JORK (P A P ). W  przem ówieniu swym, wygłoszonym  na ple­
num Zgromadzenia Generalnego ONZ na tem at energ ii atomowej, m in is ter 
W yszyński zaznaczył, że Związek Radziecki je s t n iezwykle zainteresowa­
ny w m aksym alnym  rozw oju p ro du kc ji oraz w zastosowaniu energ ii a to­
mowej dla celów- pokojowych. Inaczej ma się sprawa w Stanach Zjednoczo 
nych. N ie jes t tajem nicą, że w  Stanach Zjednoczonych znajdują wyraz 
poglądy, przeciwstaw iające się rozw o jo w i energ ii atomowej, ponieważ ko­
ła  przemysłowe widzą w energ ii a tom owej niewygodną konkurencję.

Sprawozdanie K o m is ji A tom ow ej,
—  stw ierdza dalej m in is te r W yszyń­
sk i •—  ¡przedłożone Radzie Bezpie­
czeństwa, przew iduje kon tro lę  m ię­
dzynarodową nad surowcami i  zak ła­
dami p rodukc ji energ ii atomowej we­
d ług zasady geograficznej. Sprawo­
zdanie to, wyrażające stanowisko 
am erykańskie, wskazuje również na 
konieczność nie dopuszczenia do tego, 
by „poszczególne k ra je  m eg ły  w  dro­
dze zaboru objąć w  posiadanie złoża 
surowców, zapasy i  urządzenia p ro ­
dukc ji energ ii atomowej na ich w łas­
nym  te ry to r iu m  lub na te ry to riach  
sąsiednich i  by w  ten sposób zdo­
b y ły  przewagę wojskową“ .

Rzecz znamienna, że p rzy geogra­
ficznym  podziale surowców i  przed­
siębiorstw  atomowych nie bierze się 
w  ogóle ¡pod uwagę gospodarczych 
potrzeb i  interesów poszczególnych 
kra jów . W idać to jasno z planu Ache 
sona —  Barucha —  L ilien tha la .

M in is te r W yszyński podkreśla na­
stępnie, że p lan am erykański, zm ie­
rza jąc do ograniczenia możliwości 
badań i p rodukc ji energ ii atomowej 
w  innych krajach, —  dąży równo­

cześnie do tego, by zapewnić Sta­
nom Zjednoczonym przewagę nad in ­
nym i k ra jam i. P rzyzna ją  to otwarcie 
uczeni i  po litycy  amerykańscy, po­
p iera jący p lan Achesona —  Barucha 
—  L ilien tha la .

Mówca z ko le i zwraca uwagę na 
to, że p lan am erykański, p rzy ję ty  
przez większość K o m is ji A tom owej, 
przew iduje kon tro lę  etapami. Jak i 
je s t cel te j p ropozyc ji?  Am erykanie 
liczą na to , że jeże li kon tro la  będzie 
przeprowadzana etapam i, to Stany 
Zjednoczone przez d ług i okres czasu 
znajdą się poza obrębem kon tro li 
m iędzynarodowej.

P lan am erykański obliczony jest 
nie na zakaz b ron i atomowej, ani na 
rozw ój energ ii atomowej dla celów 
pokojowych, lecz na zabezpieczenie 
interesów wojskowo strategicznych 
USA.

W  piśm ie Achesona, Kennana, Mac 
C loy‘a, gen. Grovesa i  innych z 17 
m arca 1946 r., -skierowanym do ów­
czesnego sekretarza stanu Byrnesa 
w  spraw ie ■ amerykańskiego planu 
k o n tro li atomowej, . czytam y m. in., 
że kon tro la  m iędzynarodowa pow in­

na być wykonywana etapami. Plan 
am erykański —- stw ierdza to pismo 
—  nie wymaga, by Stany Zjednoczo­
ne prze rw a ły  produkcję bomb atom o­
wych po przedstaw ieniu p lanu lub 
po wejściu w  życie planu, a nawet 
po ustanow ieniu organu k o n tro li m ię­
dzynarodowej. P rzerwanie produkcji 
bomb atomowych nie ma nastąpić 
w  pierwszym  etapie kon tro li.

Z powyższego pisma autorów p la ­
nu am erykańskiego w yn ika  niedwu­
znacznie, że Stany Zjednoczone nie 
zam ierzają przerwać produkc ji bomb 
atomowych.

A m erykańsk i plan k o n tro li został 
w  ten sposób opracowany, że w ięk­
szość projektowanego przez U S A  o r­
ganu k o n tro li może w  każdej chw ili 
uznać, że produkcja energ ii atomo­
w ej na w ie lką  skalę je s t „niebezpie­
czna“ . Większość ta może więc stw ie r 
dzić, że tego rodzaju produkcja ener­
g ii atomowej stanowi naruszenie zo­
bowiązań m iędzynarodowych. W  rze­
czywistości jednak produkcja energii 
atomowej na w ie lką  skalę może zaw­
sze mieć miejsce w  kra jach, w  k tó ­
rych  is tn ie ją  w a runk i dla potężnego 
rozw oju nauki i  techn ik i i  gospodar­
k i na podstawie ostatn ich osiągnięć. 
Z punktu  w idzenia planu am erykań­
skiego, rozw ój ta k i może być’ tra k to ­
wany jako „naruszenie układu“ .

Plan am erykański został sform u­
łow any w  ten sposób, by zapewnie 
Stanom Zjednoczonym posłuszną w ię­
kszość w  m iędzynarodowym organie 
kon tro li.

(Dokończenie na str. 2-e j)

Do dalszych irspólnych ztrycięstir
Przemówienie sekretarza KCPZPR 

Józefa Cyrankiewicza
O bywatele Delegaci!
Dzień dzisiejszy, to w ie lk i dzień w  

h is to r ii p ils k ie g o  ruchu  ludowego. 
L ik w id u je  się roz łam  w  ruchu  ludo 
w ym , tym  razem lik w id u je  się osta­
tecznie.

Zjednoczenie p raw dziw e ruchu  lu ­
dowego stal» się m ożliw e dopiero w  
Polsce Ludow ej.

Ruch robotn iczy u to row a ł masom 
pracującego chłopstwa drogę do z je ­
dnoczenia s tro n n ic tw  ludowych. Pań 
stwo Ludowe, rządzone przez masy 
ludow e z klasą robotn iczą na czele, 
s tw orzy ło  w a ru n k i niezbędne do zje­
dnoczenia. Sojusz robotniczo - chłop- 

,sk i i uznanie przodującej ro li k lasy 
robotn icze j, stanow i tę podstawę ideo 
logiczną, na k tó re j dokonywa się zje 
dnoczenie.

D ługa, trudna ; ciężka i  k rw a w a  dro 
ga prow adziła  masy chłopskie od za­
ran ia  ich św iadom ej w a lk i o  swe 
praw a do zw ycięstw a w ładzy rob o t­
niczo - chłopskie j w  Polsce Ludow ej.

P R A W D Z IW Y  SO JU S ZN IK

Dopiero z chw ilą  po ja w ie n ia  się na 
arenie po lityczne j klasowego ruchu 
robotniczego, ra d yka ln y  ruch  ludo ­
w y  znalazł p raw dziw ego sojusznika, 
k tó ry  m ógł go w yp row adz ić  na szero 
k ie  d rog i w a lk i 0 Polskę rob o tn ików  
i  chłopów  pracujących.

Sojusz robotniczo - ch łopsk i stal 
się w tedy  podstawą w sze lk ie j rze te l­
nej w a lk i o sprawę chłopską. Stosu­
nek do tego sojuszu s ta ł się rów no ­
cześnie spraw dzianem  rew o lu cy j noś­
c i i  szczerości p rzyw ódców  i  dz ia ła ­
czy ruchu ludowego. Rzecz jasna, że 
sojusz, ten oznaczał rzeczyw istą jed ­
ność w  walce klasow e j robo tn ika  i 
chłopa pracującego, że sojusz ten 
oznaczał w spółdzia łan ie  z re w o lu cy j­
nym  odłam em  ruchu  robotniczego, to 
znaczy w  Polsce m ię d ^ w o je n n e j z 
Kom unistyczną P a rt:ą P o lsk i i  z 
masami rob o tn ików , zarówno ko­
m unistycznych, ja k  i  socja listycz-

nych, walczących k rw a w o  i  bohater 
sko z ja rzm em  kap ita lizm u  i  d y k ta ­
tu ry  sanacyjna - m ilita rn e j.

Ile k ro ć  przyw ódcy praw icow i ru ­
chu chłopskiego zdo ła li sprowadzić 
ruch  ch łopski na manowce rzekom ej 
samodzielności, od ryw a jąc go od ba­
zy sojuszu z robotnikiem ., ty lekroć 
staczał się ruch  ludow y w  objęcia 
re a k c ji, w  przepaść po lityczną, k tó ­
re j na im ię  było  pakt lanckoroński 
i  chienopiast, Nowosielce czy delega 
tura .

A  k ie d y  pod presją mas chłopskich 
w  okresie narastającego radyka lizm u 
chłopskiego, zaostrzania się w a lk i 
k lasowej i  potęgowania świadomości 
chłopa jednoczył się ruch ludowy, w te  
dy  mnożyć się zaczęły cd góry w  je 
go szeregach próby d yw e rs ji ideolo­
gicznej w  postaci agraryzm u itp ., ma 
jące na celu w b ic ie  k lin a  m iędzy pra 
cujące chłopstwo a klasę robotniczą, 
czy li un iem ożliw ien ie  w a lk i o w y ­
zwolen ie wsi.

CZASY CH ŁO PSKIC H  STRAJKÓ W

W szystkie te m anew ry reakc ji, 
wspomaganej przez zdradzieckich 
przywódców p ra w icy  ludow cow ej, 
stają się zrozum iałe, gdy sobie przy  
pom nim y, że b y ły  to czasy chronicz­
nego, nieustającego kryzysu  rolnego, 
czasy nieopisanej nędzy najszerszych 
mas chłopskich, czasy g łodu ziem i, 
i m in. ludz i zbędnych — ja k  ich o- 
k reś la ła  sanacyjna s ta tys tyka  — na 
wsi, czasy, k ie d y  chłop rozc ina ł za­
p a łk i na czworo i  go tował z iem nia­
k i w  jednej solonej wodzie przez ca­
ły  tydzień.

W tych czasach k ie d y  m ilio n y  chło 
pów b y ły  po prostu  wyrzucone poza 
naw ias życia gospodarczego, w  tych 
czasach w  masach chłopskich nara­
sta ł gn iew , b u n t i  wo la w a lk i, a 
w śród rządzących sprawców ch łop­
sk ie j nędzy — narastał strach, panicz 
na obawa przed jednością robo tn i- 

(Dokończenie na str. 2-ej)
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Przemówienie Prezydenta RP. 
Bolesława Bieruta
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(Dokończenie ze str.
(O k lask i), P rodukcja i  spożycie p ło­
dów rolnych jes t ju ż  dziś w  przeliczę 
n iu  na głowę ludności o 12 proc. wyż­
sze niż przed wojną, mimo bez porów­
nania większych zniszczeń, od tych, 
k tó re  przyczyn iła  ro ln ic tw u  pierwsza 
wojna światowa. Tempo wzrostu p ro­
dukc ji ro lne j było  w  ciągu m inionych 
3 la t  znacznie szybsze od przeciętnego 
tempa wzrostu w okresie przedwojen 
nego dwudziestolecia. T ak i je s t druz­
gocący dla gospodarki obszarniczo-ka- 
p ita lis tyczne j w yn ik  porównania z go­
spodarką w warunkach w ładzy ludo­
wej, w warunkach rea lizac ji p rog ra ­
m u sojuszu robotniczo-chłopskiego.

M ilionowe masy chłopskie, wynę­
dzniałe i  półglodne w Polsce obszarni 
czo - kap ita lis tycznej, wydźwignęły 
się ju ż  dziś na wyższy poziom w arun­
ków bytowania i dzięki polityce Rzą­
du Ludowego nie grozi już  rodzinom 
chłopskim  głód na przednówku ja k  
dawniej.

P IĘĆ  L A T  TE M U
Jakiż obraz zniszczenia przedstaw iał 

pięć la t temu przemysł. Obszarnicy, 
kap ita liśc i i ich agenci przepowiadali, 
że władza ludowa nie p o tra fi pokiero­
wać produkcją w ie lk ich zakładów 
przemysłowych, że bez kap ita lis tów  i 
bankierów, bez pożyczek zagranicz­
nych i  bez opieki międzynarodowych 
trus tów  kapita lis tycznych przem ysł w 
kra jach dem okracji ludowej musi ru ­
nąć. Okazało się jednak, że klasa ro ­
botnicza w  sojuszu z chłopstwem i 
in te ligencją  pracującą nie ty lk o  odbu 
dowala i  uruchom iła zburzone fa b ryk i, 
koleje, po rty  i m iasta, ale po tra fiła

1-oj)
w prost olbrzym ie. Gdy świadomość 
polityczna, wiedza, ku ltu ra , zapal doj 
rzewa, rośnie, wzbogaca się w  sercach 
i w  umysłach m ilionów  ludzi pracy — 
naród staje się o wiele bardziej tw ó r­
czy, w ie lk i, s ilny  bogactwem swego 
w kładu w  skarbnicę w a lk i o postęp o- 
gólnoludzki.

M A R Z E N IA  PO KO LEŃ 
Z R E A LIZ O W A N E

Od w ielu pokoleń tęskn iły  niezliczo 
na masy chłopskie do wolnego i  tw ó r 
czego życia. W  walce o prawo do takie  
go życia g inę ły  setki i tysiące na jlep­
szych bo jowników ludu pracującego. 
Pod czerwonymi sztandaram i bojowy­
m i stawał nieraz do te j w a lk i obok 
robotn ika  chłop pracujący, rzem ieśl­
n ik , in te ligen t, wchłania jąc $  serce 
w ie lk ie  idee i  nauki wodzów rew oluc ji 
pro le ta riack ie j. Dziś idee te zwycięży 
ły  na 1/3 części globu, dając możność 
setkom m ilionów  ludzi budowania no 
wych fo rm  życia społecznego.

Dzięki pomocy narodów Związku 
Socjalistycznych Republik Radziec­
kich i ich w ie lkiego wodza Józefa 
S talina —  polski lud pracujący zdo­
b y ł wolność i  władzę polityczną. Siła 
te j w ładzy jes t niezłomnie ngruntowa 
na w sojuszu robotniczo - chłopskim , 
k tó ry  jest sojuszem o lbrzym ie j w ięk­
szości narodu polskiego. Zadaniem 
władzy ludowej jes t zbudowanie lep­
szego socjalistycznego us tro ju  spo­
łecznego, w k tó rym  człowiek pracy, ro 
botnik, chłop, czy in te ligen t, będzie 
m ógł coraz pełn iej rozw ijać swe s iły  
twórcze, swoje indyw idualne uzdolnię 

. . - nia, swój zapał, swoją ofiarność i  od-
w ramach gospodarki planowej —  za- danie sprawie ojczystej i  sp ran ie  wal

Przemówienia przedstawicieli partii politycznych 
ZSCh, ZMP i LK na Kongresie Zjednoczeniowym

bezpieczyć takie tempo wzrostu prze­
m ysłu, jakiego Polska n igdy przedtem 
nie znaia. (O klask i). Jeszcze w  roku 
194G poziom produkcji przemysłowej 
b y ł o 26 proc. niższy od przedwojen­
nego,

W  RO KU B IE Ż Ą C Y M

A  w  roku bieżącym produkcja

k i o pokój i wolność ludu pracującego 
na całym świecie.

D la urzeczyw istn ienia tego zadania 
doniosła ro la  przypada Zjednoczone­
mu S tronnictw u Ludowemu. W  oparciu 
o jedność ruchu ludowTego .niechaj po­
niesie ono tym  skuteczniej w  masy 
chłopskie płom ienną żagiew idei i w al 

|'ki o postęp i pokój, o przy jaźń naro-
przem ysłu jest już o 74 proc. większa, | dó budujących nowe fo l.m y lepszeg0 
mz przed wojną. Zas w przeliczeniu 1 - - -  r  e
na głowę ludności przem ysł produku­
je  praw ie 2,5 raza więcej niż przed 
wojną. W  związku z tym  wzrasta zao-

i życia z w ie lk im  narodem radzieckim  
j na czele. T o ru jm y  niezmordowanie 
¡ drogę ludow i pracującemu do ośw iaty

. . . , . . . . .  i i  w iedzy. W alczm y z oszustwem i
patrzenie m iast i wsi w p rodukty prze k  d broniąc na każdym kroku
m yślowe, wzrasta ogolny poziom bytu  ! człowieka pracująceg0 przed w „ e lk i. 
m aterialnego ludności pracującej N ik t j m i uk ty £ j  cg \ el  jaPw nym i fo rm a _ 
z nas nie w ą tp i dziś, ze władza ludo- i . , , i r '  J ,, . .
wa uczyni wszystko, aby dobrobyt i f  s^ 8m i ™lll0 n ?w
mas pracujących zarówno na wsi ja k  
i w  mieście w zrasta ł z roku na rok co 
raz szybciej.

W zrost dobrobytu m aterialnego jest 
podstawą i  warunkiem  wzrostu k u ltu ­
ry  mas pracujących i całego narodu. 
W yzwolone z pęt obszamiczo - kap ita ­
listycznego ucisku masy ludowe gar­
ną się do nowego życia. Młodzież pra

ludzi postępowych i  uczciwych z całe­
go św iata tw órzm y potężny fro n t  wal 
czących o trw a ły  pokój przeciw zbrod 
niczym machinacjom im peria lis tycz­
nych podżegaczy wojennych. Wzmac­
n ia jm y  łączność ludu pracującego wsi • 
i m iast i strzeżmy niezłomnie sojuszu 
robotniczo - chłopskiego jako nieza­
wodnego fundam entu w ładzy ludowej. 

Obywatele Delegaci! Pozdrawiam
i

Gdy M arszalek ogłasza Kongres 
Zjednoczenia Ruchu Ludowego za 
o tw a rty , delegaci śpiewają : „G d y  na­
ród do b o ju “ .

Następnie M arszałek K ow a lsk i pro 
si o zabran ie głosu Prezydenta R. P. 
Prezydent B ie ru t w chodzi na m ów ­
nicę —  delegaci w sta ją  wznosząc na 
Jego cześć d ługo trw a łe  o k rz y k i 
„N ie ch  ży je “ .

(Tekst p rzem ów ien ia  Prezydenta 
B ie ru ta  poda jem y osobno).

Rada N arodow a  
Polaków  w e Francji 

odrzuca bezpodstawne 
oskarżenia

P A R Y Ż . (P A P .). Rada N arodow a 
P o lakó w  w e  F rancji, og łos iła  nastę­
pu jące ośw iadczenie:

„R ada N arodow a P o lakó w  w e F ra n ­
c j i  p ro te s tu je  uroczyście p rzec iw ko  
aresztow aniom  i  w ys ie d la n iu  preze­
sa i  cz łonków  zarządu Rady oraz licz 
nych  o b y w a te li po lsk ich  z F ra n c ji, 
ja k  rów n ie ż  p rze c iw ko  bezpodstaw­
nym  i  n iesłusznym  oskarżeniom  Ra 
d y  o rzekom o w rogą dzia ła lność prze 
c iw k o  życ iu  społeczno-gospodarcze­
m u F ra n c ji i in s ty tu c ji re p u b lik a ń ­
sk ich tego k ra ju .

Rada N arodow a P o lakó w  w e F rań  
c ji rep reze n tu je  liczne  organ izacje  (

Dalszy ciąg ze str. 1-ej
Stówa Prezydenta w y w o łu ją  d łu ­

gotrw ałą owację. Rozlegają się okrzy 
k i  ńa Jego cześć.

Z ebran i in to n u ją  „M iędzynarodów  
kę “ .

Nowa burza oklasków , przekszta ł­
cająca się w  m an ifestac ję  radości i 
entuzjazm u zryw a  się, gdy na try b u  
nę wchodzi M arszałek P o lsk i, M in i­
ster O brony Narodowej R. P. K o n ­
s tan ty  Rokossowski. Z ebran i stojąc, 
skandują: „S ta lin , B ie ru t, Rokossow 
s k i“ .

(Tekst przem ów ien ia poda jem y o- 
sobno ). ,

O krzyku  „N ie ch  ży je  jedność r u ­
chu ludowego i  sojusz robotniczo- 
ch łopski! N iech ży je  Polska Ludow a! 
N iech ży je  P rezydent Bolesław  B ie ­
r u t ! “ —  wzniesione przez M arszałka, 
podchw ytu ją  wszyscy zebrani.

D ługo n iem ilknące  ok lask i i  ow a­
cje towarzyszą schodzącemu z try b u  
ny  M in is tro w i O brony Narodowej 
R. P. „A rm ia  ludu  polskiego z M a r 
szałk iem  K onstan tym  Rokossowskim  
na czele —  niech ży je !‘‘ *— rzuca ha ­
sło m łodzież, w ype łn ia jąca  po brze­
g i ba lkony. „N iech  ży je !“  pow tarza ją  
w ie lo k ro tn ie  delegaci.

Serdeczną ow acją p rzy jm u je  sala 
zabierającego następnie głos sekreta-

dem okra tyczne i'w ie lo ty s ię c z n ą  rz e - , ™  KOTgre,

5? nSSKS E . r _ F2S:c ji,  a cz łonkow ie  je j zarów no w  w a l 
ce R uchu O poru o w yzw o len ie , ja k  
i  w  dzie le  odbudow y F ra n c ji zaw ­
sze d a w a li dow ody p rzyw iąza n ia  do 
spraw  w olności, postępu i  p rz y ja ź n i 
po lsko -fra n cu sk ie j.

W  ob liczu n iesłusznych i  k rz y w ­
dzących posunięć i oskarżeń w ładz 
francu sk ich  Rada N arodow a P o la ­
k ó w  w e F ra n c ji oświadcza uroczyś­
cie wobec o p in ii pu b liczne j obu na ­
rodów , iż  p ro tes tu jąc  p rze c iw  re p re ­
s jom  odrzuca bezpodstawne oskarże­
nia, a dz ia ła lność swą p row adz ić  bę­
dzie, ja k  dotychczas w  in te res ie  na j 
szerszych rzesz w ychodźstw a po lskie  
go w e F ra n c ji, w  in te res ie  p rz y ja ź n i 
po lsko -fra n cu sk ie j, ja k o  podstawowe 
go czynn ika  bezpieczeństwa i  poko ­
ju  w  E u ro p ie “ .

gnie się uczyć. K ob ie ty  chcą uczestni­
czyć w pracy społecznej i w  życiu kul gorąco Kongres Jedności Ludowej 
tu ra lń ym  na rów n i z mężczyznami, j życzę Wam pomyślnych obrad: 
M a ją  do tego prawo i pow inniśm y im  
w  tym  dopomóc. W zrost aktywności i 
świadomości społeczno - po litycznej 
wszystkich w ars tw  ludowych jest i

nad szybszym wydźwignięciem mas 
chłopskich z wiekowego zacofania;

polskiej w oparciu o spółdzielczość
będzie najwyższą zdobyczą Polski Lu  i nieustannym wzrostem je j dobrobytu;

nad przebudową gospodarczą wsi _£tu p rzec iw ko  zdradz ieck ie j po lityce

dowej.
S tronnictw a polityczne

nad większym zbliżeniem i zespole- 
dem okracji 1 niem terenowych organów władzy lu-

ludowej mają zadania w te j dziedzinie dowej z ludnością pracującą.
N ie wątpię, że obrady wasze wzmo-

! gą aktywność mas chłopskich w k ie ­
runku szerszego jeszcze krzew ienia o- 

j  św ia ty  ro ln icze j wśród biednych i  śred 
¡niorolnych chłopów; energiczniejszego 

27 bm. odbyła się w Państwowym jwciągania młodzieży i kob iet do pracy 
Teatrze Polskim  uroczystość otwarcia -społecznej, po litycznej i ku ltu ra lne j i

Otiuarcie festiw alu  
sztuk radzieckich

fes tiw a lu  sztuk radzieckich, zorgani 
zowana pod pro tektoratem  Prezesa 
Rady M in is trów  J. Cyrankiewicza.

udostępnienia młodzieży w ie jskie j 
najszerszym zakresie nauki i sztuki.

W ten sposób przyczynicie się do je-
F estiw a l zainaugurowany został Iszczę większego rozbudzenia w m ilio- 

sztuką M ichała Bułhakowa „O sta tn ie  nowych masach chłopskich zapału i od
dla naszej Ludowejdn i“  w  inscenizacji i reżyserii J. W y- ¡dania w pracy

szomirskiego, w  wykonaniu artystów' 
Państwowego T eatru  Polskiego.

N a uroczystość p rzyb y li M arszałek 
Sejmu K ow alski, członkowie Rady 
Państwa Żym ierski i Kołodzie jski, 
członkowie Rządu, przedstaw iciele par 
t i i  i  organ izacji społecznych

Obecni b y li również: ambasador 
ZSRR —  Lebiediew oraz ambasadoro 
w ie i  posłowie kra jów  dem okracji lu ­
dowej. t  ^

Literaci polscy 
przeciw  aktom terroru  

poLcji Mocha
Zarząd G łó w n y  Z w ią zku  L ite ra ­

tó w  P o lsk ich  p rzesła ł do prezyden­
ta  R e p u b lik i F rancusk ie j pismo, w  
k tó ry m  p ro te s tu je  p rzec iw  oburza ją

Rzeczypospolitej.

Robotnicy
N iem iec Zachodnich  

przeciw ko oddaniu Ruhry
B E R L IN . (P A P .).) . Z  te renu  ca­

ły c h  N iem iec zachodnich nadchodzą 
w iadom ości o pro testach ro b o tn ik ó w  
p rze c iw ko  p o lity c e  „k a n c le rz a “  m a ­
rione tkow ego  rządu  z B onn A de - 
n a u e ra , k t ó r y  z a a p ro b o w a ł o f ic ja ln ie  
tzw . „s ta tu t“  Zagłęb ia  R u h ry .

A genc ja  A D N  donosi, że 25 ty s ię ­
cy ro b o tn ik ó w  D o rtm u n d u  p rz e rw a ­
ło. na godzinę pracę na znak p ro te -

Adenauera. k tó ry  o tw o rz y ł d rz w i dla 
p e n e tra c ji k a p ita łu  zagranicznego do 
Zagłęb ia  R uhry .

Chińska A rm ia Ludowa  
u bram Czungkingu

P E K IN . (P A P .). A genc ja  N ow ych 
Chin donosi, że A rm ia  Ludow a zdoby 
ła  m iasto Nanćzuan na drodze H u - 
nan-Seczuan i zna jdu je  się o 20 k i­
lo m e tró w  od tym czasow ej s iedziby 
w ładz kuo m in tangow sk ich  C zungk in  
gu.

W  pob liżu  m iasta L iuczou  (90 k i 
lo m e tró w  na wschód od C zungk ingu ) 
odby ła  się w ie lk a  b itw a , w  k tó re j 
rozb ite  zosta ły dw ie  d y w iz je  kuo m in  
tangow skie.

n iczej.
(Tekst przem ów ien ia sekretarza K C  

PZPR Józefa C yrankiew icza podaje­
m y na in n ym  m iejscu).

P rzem ów ienie sekretarza K C  PZPR 
delegaci w ie lo k ro tn ie  p rze ryw a ją  
hucznym i oklaskam i.

Kongres podchw ytu je  padające z 
sali o k rz y k i: „P o lska Zjednoczona 
P a rtia  Robotnicza niech ży je !“ , 
„N ie ch  ży je  sojusz robotniczo-chłap- 
s k i‘‘.

P R ZE M Ó W IE N IE
.W IC E M A R S Z. B A R C IK O W S K IE G O

•
W im ie n iu  S tron n ic tw a  Dem okra­

tycznego w ita  Kongres w icem arsza­
łe k  B a rc ikow sk i.

N aw iązu jąc do dz ie jów  ruchu ludo 
wego, mówca stw ierdza, że terrorem , 
gw ałtem  i  rozbicie-m jedności mas 
chłopskich usiłow ano s tłum ić  żąda­
n ia  b iedoty chłopskie j. Po w yzw o le ­
n iu , masy b iedoty w ie js k ie j i  śred­
niego chłopstwa b ra ły  żyw y udzia ł 
we w szystk ich  h isto rycznych re fo r­
mach / Polskiego K o m ite tu  W yzw ole­
n ia  Narodowego, w  walce z m iko ła j-  
czykowską praw icą , wnosząc swój 
w k ła d  w  zwycięstwo nad nią. Z w y ­
cięstwo nad M  i ko 1 a jczy k iy nj było
żw yaęstw S fri f  fSysn' tw órcżćy nad 
wstecznictwem  i  zdradą.

„D z iś  weszliśm y" — " m ó w i wśród 
ok lasków  w icem arszałek B a rc iko w ­
sk i —  z klasą robotn iczą na czele, 
na drogę prowadzącą do socja lizm u 
i z d rog i te j n ie  ze jdz iem y“ .

M ów ca  s tw ie rd z a  następn ie , że 
K o n g re s  Z je d n o c z e n io w y  R u ch u  L u  
dowego, iednocząc m asv ch łop sk ie , 
w z m a c n ia  s i ły  ca łego n a ro d u  do 
w a lk i o postęp i  p o k o i. ,,W  p ra c y  
nad  p rze ob rażen ie m  w s i p o ls k ie j,  
korzystać będziem y z doświadczeń 
Z w iązku  Radzieckiego a zwłaszcza z 
bogatych osiągnięć M iczu rina  i  Ł y ­
senk i“ .

.. In te lig e n c ja  po lska  i  postępow e 
mieszczaństwo —  m ó w ił da le j w ice­
m arsza łek  B a rc ik o w s k i —  do cen ia ­
ła  na le życ ie  p rz o d u ia c a  ro le  k la s y  
ro b o tn ic z e i, a obok n ie i i  ch łopa  
w  re w o lu c y jn y m  po cho dz ie  do so­
c ja liz m u . P ra g n ie m y  w szyscy  p ra ­
cow ać w s p ó ln ie  d la  re a liz a c ji soc.ia 
lis ty c z n e i p rzysz łośc i.

Kończąc swe przem ów ienie w ice­
m arszałek B arcikow ski w skazał, że 
naczelnym  zadaniem  mas chłop­
skich jest obecnie przejście do w yż  
szych, spółdzielczych fo rm  gospo­
d ark i ro lne j. Realizacja tego zada­
n ia u m o żliw i masom chłopskim i  ca 
łem u narodow i zwycięstwo w  w a l­
ce o dobrobyt i spraw iedliwość  
społeczną, w  walce o socjalizm.

P R Z E M Ó W IE N IE  
P R Z E D S T A W IC IE L A  

S T R O N N IC T W A  P R A C Y

W  im ie n iu  S tro n n ic tw a  P ra c y  
p o w ita ł K o n g re s  s e k re ta rz  ge ne ra ł 
n y  S tronn ictw a , ob. Idzior.

„S tro n n ic tw o  P ra c y  —  p o d k re ś la  
m ó w ca  —  w ita  z g łę b o ka  rad o śc ią  
K o n g re s  Z je d n o cze n ia  P o ls k ie g o  
R u ch u  Lu do w eg o , ja k o  n o w y  a k t  
cem e n tow an ia  je dn ośc i n a ro d u .

W  d o k o n y w a n y c h  re fo rm a c h  spo­
łe cznych  i  gospodarczych , a p rz e ­
de w s z y s tk im  w  p o d n ie s ie n iu  k u l ­
tu r y  i  te c h n ik i ro ln e j w id z im y  ź ró ­
d ło  ro z w ią z a n ia  k o n f l ik tó w  spo łecz 
n y c h  i  zn ies ien ia  w v z v s k u \c z ło w ie ­
ka przez człow ieka“ . v

P R Z E M Ó W IE N IE  
POS. J A W O R S K IE G O

W  im ie n iu  1,5 m il .  ch ło p ó w , z o r­
ga n izo w a n ych  w  Z w ią z k u  S am opo­
m o c y  C h ło p sk ie j, y / ita  K o n g re s  se­
k re ta rz  g e n e ra ln y  Z a rz ą d u  G łó w n e  
go Z S C h —  pos. J a w o rs k i, s k ła d a ­
ją c  ucze s tn iko m  serdeczne życzen ia  
ow ocn ych  obrad .

(Dokończenie na str. 3-ej)

Przem ów ienie sekretarza KC PZPR  
Józefa C yrankiew icza

Plan. am erykański przew iduje dalej 
przyznanie organow i k o n tro li prawa 
samodzielnego prowadzenia badań na 
terenie całej k u li ziem skiej. Tzw. 
m iędzynarodowy organ k o n tro li m ógł 
by w ten sposób rozw inąć szeroką 
sieć szpiegostwa wojskowego i  prze­
mysłowego. P ro f. B lacket w swej 
pracy na tem at energ ii atomowej 
stw ierdza m. in .: „W  obecnej sy tua­
c ji m iędzynarodowej, gdy Stany Z je- 

, , . . i dnoczona posiadają zapas bomb ato-
cym  aktom  te rro ru  p rzeds ięw z ię tego ! m owych j gdy s tan y  zjednoczone w y- 
w  stosunku do naszych rodaków  we pow iadają sdę za w ykorzystan iem

Min. Wyszyński przeciw oszukiwaniu 
o p in ii ś ir ia to m e j

dokończen ie  ze str. 1

F ra n c ji.
Zarząd G łó w n y  Z w ią z k u  L ite ra ­

tó w  P o lsk ich  zw raca  uwagę postępo

bomb at m owych w  w ypadku w o jny ,— 
radź eckie władze wojskow e słusznie 

i uważają, że zachowanie w ta jem nicy
wego św ia ta  na n ies łychany fa k t ,  położenia zakładów wojskowych i 
g w a łtu  dokonanego na osobie poety J przem ysłow ych i  nowych okręgów
Z b ig n iew a  B ieńkow skiego , k tó ry  s ta ł 
się o fia rą  p o lic y jn y c h  rep res ji, oodob 
n ie  ja k  po lscy p rzedstaw ic ie le  dyp lo  
m atyczn i, urzędn icy, lekarze i zasłu 
żeni d la  sp ra w y w o lności F ra n c ji 
działacze P o lon ii.

Z w ią zek  L ite ra tó w  P o lsk ich  w id z i 
w  te j a k c ji groźbę dla wolności i po­
k o ju  i  ape lu je  do mas lu do w ych  
F ra n c ji o poparcie  tego pro testu, 
sk ie row anego p rze c iw  siłom , k tó re—  
w  im ię  in te resów  obcych zarówno 
P o lakom  ja k  F rancuzom  —  nieustan 
n ie  p ró bu ją  poróżn ić nasze narody.

Protest
gó ra lków  - reem igrantom

W  W ałbrzychu, gdzie os ied lili się 
gó rn icy -re e ir jg ra n c i z F ra n c ji, odbył 
się w iec p ro testacyjny przeciw ko bez­
p ra w n ym  aresztowaniom Polaków  we 
F ra n c ji.

Z ebran i gorąco m an ifes tow ali swe 
oburz i n ie  m  bezprawne ppstępowa- 
r :  ̂ w ładz, francuskich , podkreślając
jedncc-eśnie iw ą  szczerą przy jaźń dla 
k lasy  robotn icze j F ranc ji,

przem ysłowych posiada w ie lk ie  zna­
czenie z punktu w idzenia wojskowe­
go“ .

M in is te r W yszyński przypom ina 
dale j, że pro f. B lacket zacytował o- 
świadczenie m arszałka Rundstaedta, 
k tó ry  s tw ie rdz ił na tem at w a lk  w  
Związku Radzieckim, co następuje:

Rezolucja radziecka stw ierdza, że 
odpowiedzialność za ten stan rzeczy 
spada całkow icie na rządy U S A  i 

energ ii atomowej ł  nad zakładam i W ie lk ie j B ry ta n ii, k tó re  system aty- 
produkc ji atomowej, a także nad in - cznie przeciw staw ia ją  się przy jęc iu  
nym i pokrew nym i ga łęziam i produk- decyzji w  sprawie zakazu Jbroni a to . 
c ji. ™owej oraz w  sprawie ustanowienia

Związek Radziecki uważa za swój ścisłej" kon tro li m iędzynarodowej nad 
obowiązek demaskować plan am ery- energią atomową, by nie dopuścić do 
kański, nie dopuścić do oszukania w yko rzystan ia  je j dla celów wojsko 
św iatow ej op in ii publicznej i  w  ten wych,
sposób usunąć niebezpieczeństwo P ro jek t radziecki stw ierdza ró w .
przekształcenia organu m iędzynaro- meż, że konsultacje m iędzy s ta łym i 
dowego, powołanego do obrony po- członkam i K om is ji A tom ow ej nie 
ko ju  — -w narzędzie w o jn y . p rzyczyn iły  się do rozw iązania w yże j

Związek Radziecki od pierwszej wspom nianych problemów, ponieważ 
chw ili domagał się bezwarunkowego U S A  i  W ie lka B ry ta n ia  występowa- 
zakazu broni atomowej i ustanowię- ły  podczas konsu ltac ji w  dalszym cią_ 
nia ścisłej kon tro li m iędzynarodowej i?u ze swym i wnioskam i, k tó re  w  is to- 
nad wykonaniem  tego zakazu. Zw ią- ci e swej są sprzeczne z planem na_ 
zek Radziecki reprezentował to sta- tychm iastowego -zakazu broni atomo- 
nowisko w tedy, k iedy nie posiadał wej.
jeszcze broni atomowej oraz b ron i P rzyw iązując jednak w y ją tkow ą 
tego stanowiska teraz, k iedy dyspo- wagę do konieczności osiągnięcia po . 
nuje bronią atomową. rozum ienia w  sprawie wprowadzenia

Następnie m in. W yszyński om ów ił w  życie uchwał Zgromadzenia Gene-
W krótce po rozpoczęciu ofensywy pokrótce p ro je k t francusko-kanady j. ra lnego ONZ z 24 stycznia i  14 g ru .

ski. Mówca podkreśla, że p ro je k t ten dnia 1946 r ., —  p ro je k t rezo luc ji 
w zasadzie niczym  się nie różn i od ZSRR przew iduje wydanie K om is ji 
p lanu Achesona —  Barucha —  L i .  A tom ow ej zlecenia, by w znow iła  swe 
lientha la . P ro jek t francusko-kanady j. prace i  niezwłocznie p rzys tąp iła  do 
ski ogranicza się m. in . do tego, że opracowania p ro je k tu  konwencji w 
wyraża... życzenie zakazu broni a to . zakazie b ron i atomowej i  p ro jek tu  
m ow ej. Należy jednak po prostu  w p ro  konwencji o k o n tro li nad energią ato- 
wadzić zakaz broni atomowej i  u- mową. Obie te konwencje pow inny 

nowoczesnymi szosami. Zdarzało się, chwalić, że broń atomowa znajduje być zawarte i  wprowadzone w  życie 
że na danym odcinku mapa nie wska- się poza nawiasem prawa. •—• równocześnie.
zyw ała żadnego osiedla, a m y w jeż- Delegacja radziecka przedstaw iła  Kończąc swe przemówienie, m in i.  
dża liśm y w  fabryczne m iasta typu  swój p ro je k t, w k tó rym  wskazuje na ster W yszyński zaapelował do wszyst 
am erykańskiego“ . to, iż  ani jedno z zadań, jak ie  K o . k ich  delegatów k tó ry m  droga jest

Plan am arykański zm ierza w yraź- m is ja  A tom owa m ia ła  wykonać na sprawa poko ju  i  bezpieczeństwa mię-

przeciwko Rosji, zrozumiałem, 
wszystko, co napisano o Rosji, —  
okazało się nonsensem. M apy R osji 
—  okazały się niedokładne. Zakreślo­
ne na mapie tłu s tą  czerwoną lin ią  
szosy —  b y ły  w rzeczyw istości po l­
nym i drogam i, a zaznaczone na m a­
pie d rog i polne —  b y ły  na jbardzie j

nie do tegd| by pod pozorem „ko n - podstawie uchwał Zgromadzenia Ge- dzynarodowego, by popa rli p ro je k t
t r o l i  m iędzynarodowej“  uzyskać kon- neralnego z 24 stycznia i  14 grudn ia radziecki, przew idujący podjęcie no',
tro lę  monopoli am erykańskich nad 1946 r ., —  nie zostało dotąd ro z . wych w ys iłków  dla  wprowadzenia
w szystk im i św ia tow ym i zapasami wiązane. w  życie zakazu b ron i atomowej.

(Dokończenie ze str. 1-ej)
czo - chłopską, k tó ra  w róży ła  kres 
rządów  obszamiczo - k a p ita lis tycz ­
nych, kres d y k ta tu ry  sanacyjnej.
W span ia ły s tra jk  ch łopski, k tó ry  zna 
aizł poparcie w  masach robotn iczych 
i na k tó ry  ro b o tn icy  w ie lu  oko lic  k ra  
ju , w b re w  p ra w ico w ym  przyw ódcom  
socja listycznym , zareagowali s tra j­
k iem  solidarności —  świadczył, że ma 
sy ch łopskie  gotowe są wa lczyć do 
upadłego o swe prawa. Pola ła się 
w ted y  szerokim  S trum ieniem  k re w  
chłopska cd k u l sanacyjnej p o lic ji i 
w ojska, w a li ły  się cha łupy chłopskie 
pod ciosam i s ie k ie r zbó jeckich w y ­
p ra w  pa cy fikacy jnych , p łonę ły  strze­
chy i  dobytek ch łopsk i we wsiach 
rów nanych z z iem ią przez sanacyj­
nego najeźdźcę, k tó ry  w yp rzed z ił na 
te j z iem i h itle ro w sk ie  m etody w  w a l 
ce z po lsk im  chłopem.

A  obok k u l, bagnetów i  w ięz ień  _
poszły w  ruch, w szystk ie  sprężyny 
m anew rów  po litycznych, oży ły  siuch- 
ty  z wodzam i p ra w ico w ym i lu d o w ­
ców, byle  sprow adzić bo jo w y ruch, 
obudzonej do w a lk i masy ch łopskie j 
na  po lanę now osie leck ie j de filady  
przed obliczem  Śmigłego-Rydza.

JEDNOŚĆ W A L K I
A le  z iy iz ieżgnięte j wówczas jednoś 

c i w a lk i chłopa i  rob o tn ika , zrodzo­
ne j w  ogn iu  zmagań z dykta.turą sio 
lidarnośc i ludz i p racy m iast i  wsi, 
nie p o tra f ili już  przekreślić an i p ra ­
w ico w i przyw ódcy, an i m afia , an i in ­
tryga, an i te rro r. Ta jedność ■walki 
Wzmogła się za czasów okupacji, za 
cieśn iła  się jeszcze ba rdz ie j i  scemen 
tow a la  w  zaran iu  P o lsk i Ludow ej, 
gdy przyszło budować zręby nowe­
go, wyzw olonego: dzięki- h istoryczne­
m u zw ycięstw u A rm ii Radzieckie j,
Państwa Ludowego. 'U koronow an iem  
te j jedności w a lk i b y ła  K ra jo w a  Ra 
da Narodowa.

Ta jedność w a lk i i  w y k u ty  z n ie j 
sojusz robotniczo - ch łopski stanął u 
podstaw, P o lsk i Ludow ej, w yrażając 
się w  śc is łym  w spó łdz ia łan iu  ruchu 
robotniczego z rad yka lnym  nu rtem  
ruchu ludowego, reprezentowanym  
przez SL, w yraża jąc się we w spólnej 
zw ycięsk ie j walce z dyw ers ją  m iko - 
ła jczykow ską —  i  we w spó lnym  zwy 
c ięsk im  bu dow n ic tw ie  nowej Polski 
pod przewodem  k lasy robotn icze j.

P rzodow nictw o klasy robotn icze j, 
p rzodow nictw o P o lsk ie j Z jednoczonej 
P a r t ii Robotniczej nie oznacza an i 
kom enderow ania ruchem  ludow ym  i 
n ie  polega także na tym  — i  tu ta j 
n ie  pow inno  być nieporozum ień — 
że klasa robotnicza będzie wyręczać 
chłopów  w  ich  walce o przebudowę 
wsi. T ak  rozum ieć przodow nictw o 
klasy robotniczej, to  znaczyłoby nie 
rozum ieć is to ty  sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, to  znaczyłoby popadać 
w  spokojne oczekiwanie przyszłości 
tw orzone j przez kogo innego. N a to ­
m iast p rzodow n ic tw o k lasy ro b o tn i­
czej polega na tym , że ona swoim  
w ie lk im  w ys iłk ie m , swoją w y k u tą  
przez na jw iększe um ysły: M arksa,
Lenina, S ta lina  i  wzbogaconą doświad 
rżen iam i teorią , swoją w a lką, swoją 
P a tr ią  to row a ła  i  to ru je  masom pra 
cu jącym  m iast i  w s i i  in te lig e n c ji, 
chłopom  bezrolnym , m a ło ro lnym  i 
średn io ro lnym , a w ięc narodow i dro 
gę do w yzw olenia.

(O klaski. O krzyk: „Sojusz rob o t­
niczo - c h ło p s k i, z robotn iczą P a rtią  
na czele niech ży je “1!. O k rz y k i: „N iech 
ży je “ !).

B ow iem  sprawa podniesien ia po­
ziom u m ateria lnego i  ku ltu ra lnego  
wsi, podn iesien ia  poziom u i  w y d a j­
ności ro ln ic tw a  leży w  n a jżyw o tn ie j­
szym in te res ie  w s i i  całego narodu 
Czy is tn ie je , czy jes t do pom yślenia 
odrębna droga w s i do dobrobytu?
Nie.- M og łaby być do pom yślen ia  je ­
dyn ie  odrębna droga bogacza w ie j­
skiego do tuczenia się kosztem w y ­
zysku średniorolnego, m ałorolnego, 
bezrolnego chłopa, c z y li kosztem wsi, 
kosztem zrabow ania w s i m ożliwości 
rozw o ju  przez k a p ita lis tó w  w ie jsk ich , 
kosztem pogrążenia w s i w  nędzy, w 
upadku m a te ria ln ym  i  k u ltu ra ln y m , 
kosztem  oddania w s i przez spekulan 
tó w  w ie js k ic h  w  pacht spekulantom  
m ie jsk im , paskarzom, w y d rw ig ro ­
szom i kap ita lis tom .

Ta osta tn ia  próba cofn ięc ia  h is to ­
r i i  wstecz, ta osta tn ia  próba zmonto 
w a n ia  chjenopiasta, obejm ującego 
podziem ie, reakcy jną  część k le ru , bo 
gaczy w ie js k ic h  i m ie jsk ich , p ra w i­
cowych „soc ja lis tó w “  w  rodza ju  Ż u ­
ławskiego i  Zdanowskiego, reakc jo­
n is tów  w sze lk ie j maści, zbieranych 
do ku p y  przez agen tu ry im p e r ia li­
styczne, rozleciała, się pod tw a rd y m i 
ciosam i zw yc ięsk ie j rew o lu cy jn e j k ia  
sy robotn icze j, w sparte j o sojusz z 
podstawową masą chłopską, z b iedny 
m i i  ś redn io ro lnym i chłopa,mi. (O kla 
ski). A  drzazgi od tych  tw a rd ych  cio j

sów, ta k ie  ja k  M iko ła jczyk , W ó jc ik , 
Bańczyk czy K orbońsk i, le c ia ły  aż 
do A m eryk i.

Tę antynarodową pa rtię , dyrygow a 
ną przez obcych im p e ria lis tó w , zma­
w ia jących  się z n iem iecką reakc ją  
p rzeciw  po lsk im  granicom , k tó ra  sta 
nęła do w a lk i p rzec iw ko  Polsce L u ­
dowej, zm ió tł z po w ie rzchn i naszego 
k ra ju  potężny z ry w  mas ludow ych , 
sprzym ierzone s iły  ruchu  robotn icze 
go i  rad yka lny  od łam  ruch u  ludow e­
go, skup iony w  S tro n n ic tw ie  L u d o ­
wym , k tó re  w a lczy ło  u  boku k lasy  
robotniczej od p ierw sze j c h w ili tw o  
rżen ia P o lsk i Ludow e j.

N ie skończyła się jednak wówczas 
nasza w a lka  o Polskę Ludow ą i  So­
cja listyczną na rozg rom ien iu  M ik o ­
ła jczyka. W róg zszedł g łęb ie j, p rzy- 
w a row a ł i  n ie  skap itu low a ł, a le  Pol 
ska Ludow a odnosiła dalsze n ieprzer 
wane zwycięstwa.

W tym  okresie uczciwe elem enty 
PSL-u przeprowadzając oczyszczenie 
swoich szeregów i  w a lkę  ze złą t ra ­
dycją, weszły także na drogę w spó l­
nej ze S tronn ic tw em  Lu do w ym  re a li 
zacji sojuszu robotn iczo - chłopskie 
go w  zw ycięsk im  budo w n ic tw ie  Pol 
sk ł Ludow ej.

W SPÓLNE Z W Y C IĘ S TW A

W ie lk ie  zwycięstwa p rodukcy jne  
k lasy robotniczej, to b y ły  jednocześ­
nie zwycięstwa w si, k tó ra  czeka na 
maszyhy, na tra k to ry , na tow a ry , na 
e lek try fikac ję , na postęp techniczny 
we w szystkich dziedzinach. W zrost 
przem ysłu z a ró w n o  dotychczasowy 
jak przewidziany w planie 6-letnimJ 
wzrost, k tó ry  zdecydowanie zm ienia 
oblicze Polski, to w ie lk a  perspekty­
wa rozw o ju  w s i po lsk ie j i  je j wyzw o 
lenia , je j przejścia na wyższe fo rm y  
gospodarki ro lne j, na spó łdz ie ln ie  
produkcyjne , to perspektyw a podnie­
sienia dobrobytu m ateria lnego, pod­
n iesienia k u ltu ry , perspektyw a w y - 
żwolen ia kob ie ty  w ie js k ie j i  je j awan 
su społecznego, to  w spaniała perspek 
tyw a  dla m łodzieży ch łopskie j, dla 
je j dalszego awansu społecznego, po 
przez zwiększenie ilości szkół, przez 
szerokie m ożliw ości zatrudn ien ia , 
przez szerokie m ożliwości kształcenia.

Dlaczego tak jest? Jest tak  dlatego, 
że budowa fundam entów  sracjalizmu 
— to  perspektywa rozw oju  d la  całego 
narodu. I  rzecz prosta, że budowa 
fundam entów  socja lizm u —  to jest 
także budowa tych fundam entów  na 
wsi.

NOWE Z A D A N IA

W ie lk ie  zadania czekają zjednoczo 
ny ruch ludowy. Wzmóc w yzw o leń­
czy w ys iłek  mas m ało ro lnych  i śred 
n io ro lnych  chłopów dla podn iesien ia 
poziomu gospodarki ro lne j i dla prze 
chodzenia na wyższe fo rm y  gospoda 
row an ia , a w ięc wzm óc czujność, a 
w ięc  walczyć z bogaczem .w ie jsk im , 
ze spekulantem, z reakcy jną , w rogą 
spraw ie  ludow ej, częścią k le ru , ze 
w szys tk im i w rogam i P o lsk i Ludow e j, 
a w ięc  ogromne, wspólne nasze za­
danie um ocnienia sojuszu robotn iczo 
chłopskiego, k tó ry  jest podstawą s i­
ły  w ładzy ludow ej, k tó ry  w yraża dą 
żenią ogrom nej w iększości narodu 
do zbudowania spraw ied liw ego ustro  
ju .

A  w ięc  wzmożenie w a lk i o pokój, 
o u trw a le n ie  m ożliwości poko jow e j 
pracy i  pokojowego, wspaniałego roz 
■ w o ju  naszego narodu.

A  w ięc zacieśnienie w ięzów  p rzy ­
jaźn i i  b ra te rsk ie j w spó łp racy z k ra ­
jem , którego w a lka  i  w y s iłe k  spra­
w iły , że narody w yzw olone zosta ły 
spod groźby zagłady przez zbó jecki 
faszyzm i  że mogą dziś budować swo 
je  nowe życie, z kra jem , którego si 
ła  jes t dziś na jw iększą zaporą prze­
c iw  zaborczym  p lanom  im p e ria lis tó w , 
z k ra jem , w o kó ł którego Skupia ją się 
w szystk ie  współpracujące ze sobą na 
ro d y  dem okrac ji ludow e j, w szystkie  
s iły  postępu na ca łym  św iecie, tw o ­
rząc n iezwyciężony, rosnący obóz po 
k o ju  —  zacieśnić b ra te rsk ie  w ięzy  z 
naszym w ie lk im  p rzy jac ie lem  Z w iąż  
k ie m  Radzieckim . (O klaski).

Polska Zjednoczona P a rt ia  R obot­
nicza życzy masom chłopskim , aby 
zwycięstwo nad przeszłością, ja k im  
jest to zjednoczenie ruchu  ludowego, 
dokonane w  walce ze w szys tk im i s i­
ła m i, k tó re  przez la ta  całe obsiadały 
chłopa, aby mu u tru d n ić  w a lkę  o w y  
Zwolenie, aby to zw ycięstw o nad 
przeszłością było  wstępem  do d a l­
szych zw ycięstw  przyszłości, do d a l­
szych wspólnych zw yc ięstw  iirjas p ra  
cujących w  walce o pokój, w  walce 
o zbudowanie szczęśliwej, bogatej, 
s ilne j, sp ra w ie d liw e j d la  w szystk ich  
Socja listycznej P o lsk i. (Huczne o k la ­
ski. Wszyscy w sta ją).

\
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W y m owa życia  i śm ierc i
O  !edem la t m i,ja od tragicznego w ie  
^  czeru 7 listopada 1942 r „  k iedy żabi 
t y  przez p ro w o ka to ra  odszedł na za 
wsze M a rce li N o w o tko  —  towarzysz 
„M a r ia n “  —  d łu g o le tn i b o jo w n ik  o 
p ra w a  po lskiego lu d u  pracującego,

W siódm ą roczn icę  zgonu M arcelego N o w o tk i

p ie rw s z y  sekre tarz P o lsk ie j P a r t i i przenosi się do C iechanowa, i  M arce

dalszego kszta łcenia się i zostaje od , one coraz ba rdz ie j nad Polską. Rząd 
dany na p ra k ty k ę  do ogrodn ika . [ sanacyjny „b ra ta  się“  z H itle re m . 
W kró tce  po tem  rodzina N ow otków , Przez k ra j p rze p ływ a  fa la  s tra jk ó w

R obotn icze j. li,  ja k o  uczeń ślusarski, w stępuje do
Jaka b y ła  droga jego życia, ta k  tra  . tam te jsze j c u k ro w n i. T ’u s ty ka się z

,'giczme przerw anego w  momencie, 
k ie d y  rozpoczął nową ka rtę  w  h is to ­
r i i  po lskiego ruchu  robotniczego?

. U ro d z ił się w  W arszaw ie, w  jedne j 
z, kam ien ic  ra  N ow ym  św iecie , w  r. 
1893. G dy m ia ł dwa lata, o jciec jego 
o trz y m a ł zajęcie ja ko  kon iuszy w  
h ra b io w s k im  m a ją tku  K ra s iń sk ich  w

ruchem  robo tn iczym : czyta i  k o lp o r 
tu je  u lo tk i S D K P  i L, uczy się, dużo 
p racu je  nad sobą.

W ybucha I  w o jna  św iatow a. Bez­
robocie i  nędza pow odu je  przym uso 
w y  w y jazd  N o w o tk i do jedne j z fa ­
b ry k  nadreńskich . W raca je dn ak  po

i  dem onstrac ji. A le  izą d  jes t „k o n  
sekw en tny“  do końca: g rom i i  ro z b i­
ja  każde dążenie wolnościowe, prze 
siadu je  i w ięz i dzia łaczy ro b o tn i­
czych. M a rce li N o w o tko  w  r. 1935 
znów dostaje w y ro k  —  ty m  razem  
“12 la t!

D op ie ro  we w rześn iu  1939 r. w ięź 
n io w ie  Raw icza w y w a la ją  b ram y w ię  
zienia. Jest wśród n ich  i. N ow otko .

1 i  pó ł ro k u  do k ra ju , aby —  ju ż  ja -  N a pew ien  czas przenosi się do B ia -• • • , , . , x  i  L / w i  x  xv n e r  iv x  a. i u*, cj c j    i c t / .  j a -    i   -----  — -—  r ---------------------  ~ r  ----------

pow iecie  c iechanow skim . Zycie na : ko  cz}0nek S D K P  i  L  —  podjąć Wy , legostoku, ale stale m y ś li o pow rocie
„p a ń sk im  dw orze“  nie b y ło  ła tw e, 
ty m  ba rdz ie j d la  żywego, sam odzie l­
nego i  śm ia ło myślącego dziecka, ja  
k im  b y ł M arce li. N ie  ła tw ą  też by ła  
je go  sytuacja  w  carsk ie j szkole, z je j 
u p ad la jącym  człow ieka systemem 
w ychow aw czym . W  r. 1905 w zyw a 
uczn iów  do s tra jk u  szkolnego. N ie  
bez zw iązku  z tym  pozostaje fa k t, że 
ja k o  13 -le tn i chłop iec tra c i możność 

/
Pierwszy Państwowy 

Teatr Objazdow y  
rozpoczął pracę

26 bm., w  sa li Dom u K lubow ego 
M B P , odbyło  się o tw a rc ie  p ierwsze 
go Państwow ego T ea tru  O bjazdowe­
go „A r to s “ . W  uroczystościach wzię 
l i  udz ia ł: m in is tro w ie  D ybow sk i, Ra 
ba no w sk i i  Jęd rychow ski, w icep re - i 
zes N IK  C hajn, w iceprzew odniczący 
C R ZZ —  pos. Ć w ik , p rzedstaw ic ie le  
M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  S z tuk i oraz 
św ia ta  artystycznego i  ku ltu ra lneg o  
s to licy .

O tw ie ra ją c  uroczystość, m in is te r 
K u l tu r y  i  S z tuk i D yb ow sk i po dkre ­
ś l i ł  znaczenie t e j . nowej p laców k i, 
k tó ra  dociera jąc do m ie jscow ości 
pozbaw ionych  sta łych  tea tró w  p rz y ­
czyn ia  się do zaspokojen ia g łodu k u l 
tu ra lnego  szerokich mas ludności.

tężoną, odpow iedzia lną, trudn ą  p ra -  j W arszawy, 
cę działacza pa rty jnego , zw iązkow e 
go i spółdzielczego.

R ok 1918 o tw ie ra  no w y  okres jego 
dzia ła lności —  dzia ła lności członka 
K P P  w  rządzonej przez reakc ję  i ką 
p ita lis tó w  Polsce. Następu ją lata, k ie  
d y  tro p io n y  i ścigany, „n ie le g a ln y “ , 
p row adz i nada l n iezm ordow aną w a l 
kę p rze c iw ko  an ty radz ieck ie j p o lity  
ce rządu, p rze c iw ko  w yzysko w i i  bez 
prawi,u. N astępu ją aresztowania i  w y  
ro k i —  ale po każdorazow ym  w y j­
ściu z w ięz ien ia  tow arzysz „M a r ia n “  
w raca  do swej p racy n iez łarhany i  
n ieug ię ty .

Nad Europą zaczynają się tym cza 
sem zbierać chm ury. Zgęszczają się

I A  w  W arszaw ie, w  ca łym  k ra ju  na 
rasta ją  s iły , gotowe do w a lk i z o k u ­
pantem . P o lsk i p ro le ta r ia t, po lsk ie  
masy ch łopskie  zdają sobie sprawę z 
konieczności te j w a lk i. Potrzebę, tę 
należało przekszta łc ić  w  czynny ruch, 
k ie ro w a n y  przez p a rtię  robotniczą, 
ognisku jącą w  sobie najlepsze rew o 
lu c y jn e  tra d yc je  o W olną Polskę i  o 
wolność w  Polsce dla  cz łow ieka p ra  
cy. N a czele ta k ie j p a r t i i m og li s ta ­
nąć ty lk o  ludzie zahartow ani w  bo­
jach, ludzie , k tó rz y  rozu m ie li z w ią ­
zek w a lk i w yzw oleńcze j z w a lk ą  o 
socja lizm .

Spotkanie dzieci polskich 
i radzieckich

W  św ie tlicy  Polskiego Tow arzy­
stwa Handlu Zag-ranicznego „E le k - 
t r im “  odbyło się dn. 27 bm. spotka­
nie dzieci pracowników te j in s ty tu ­
c j i  z dziećmi radzieckim i, uczęszcza­
jącym i do szkoły radzieckie j w W a r. 
szawie zorganizowanej dla dzieci pra 
rów ników  dyplom atycznych ZSRR. 
N a spotkanie p rzyby ła  również g ru ­
pa najm łodszych uczniów Korpusu 
Kadetów.

W ieczór W ypełniły deklamacje, ta ń ­
ce i  śpiew, wykonane przez zespół 
św ietlicowy „E le k tr im “ , młodzież ra ­
dziecką j  kadetów. W spólny podw ie­
czorek up łyną ł wśród ożyw ionej roz­
mowy dziatwy.

„Książeczki W alaszczyka” 
u) przem yśle papierniczym

P om ysł w spó łzaw odn ic tw a w  osz­
czędzaniu i  w p row adzen ia  ' in d y w i­
dua lnych  książeczek oszczędnościo­
w y c h  spo tka ł się z żyw ym  oddźw ię 
k iem  wśród p ra cow n ikó w  polskiego 
p rzem ysłu  papierniczego. Do C en tra l 
nego Zarządu. P rzem ysłu  P apiernicze 
go n a p ływ a  w ie le  lis tó w  od ro b o tn i 
ków , k tó rz y  dom agają się w p ro w a ­
dzenia te j now e j fo rm y  współzawod 
n ic tw a . W  lis tach  swoich rob o tn icy  
w yra ża ją  w ie lk ie  uznanie d la  ob. 
W alaszczyka.

C e n tra ln y  Zarząd P rzem ysłu  Pa­
piern iczego p rzych y la jąc  się do żą­
dań rob o tn ików . pos tanow ił w p row a  
dzić książeczki oszczędnościowe w  
swoich zakładach pracy, nazywając je 
„Książeczkam i W alaszczyka“ .

Tak zginął w  49 ro ku  swego p ię k ­
nego życia M a rce li N o w o tko  od k u l i  
p ro w o ka to ra  i  zd ra jcy .

Od tego trag icznego w ieczo ru  m i­
nę ło 7 la t. B y ły  to  la ta , k tó re  p rz y ­
n ios ły  nam  wolność, k tó re  p o s taw i­
ły  przed nam i, ja k o  narodem , gigan 
tyczne zadania odbudow y i  przebudo 
w y  naszego życia. L a ta  p racy i  la ta  
nauk i. Dziś, gdy w spom inam y życie 
i  w a lkę  M arce lego N o w o tk i, m u s i­
my, sobie zdać sprawę, ja k  w i e l k i  
w k ła d  jego m y ś li i  czynu w  naszą dzi 
sisjszą rzeczyw istość, w  dzie ło  budo 
w y  fun dam e n tów  soc ja lizm u w  P o l­
sce. G dy w spom inam y jego śm ierć —  
niech będzie ona d la  nas p rzyp o m ­
n ien iem  o obow iązku  czujności, 
o obow iązku czuw ania nad tym , by  
do naszych szeregów nie  zak ra d ł się 
w ró g  —  ten sam w róg, agent im p e ­
ria lizm u , k tó ry  zg ład z ił N ow otkę .

B I.

N arada aktywu  
łódzkich zw iązkow ców
W  Łodz i odby ła  się narada a k ty ­

w u  zw iązków  zaw odow ych z okręgu 
łódzkiego, poświęcona om ów ien iu  
u ch w a ł X I I  P lenum  K C  PZPR.

O brady Kongresu Zjednoczeniotuego  
Ruchu Ludoirego

(Dokończenie ze str. 2-e j)

R e fe ra t w y g ło s ił p rzew odniczący
, • i ■ „  A/ro„„oii ORZZ ob. K rz v w a ń s k i, k tó ry  om ó-

„T a k im  cz łow iek iem  b y ł M a rc e li w i ł . uch w a ły  n i  P lenum  K C  PZPR
oraz ak tu a ln ą  sytuację  p o lityczn ą  k o n a n ie  s z tu k i i  p ie ś n i ra d z ie c k ie j,N ow otko , k tó ry  ze złamaną nogą 

p rz y b y ł pieszo do W arszaw y w  g ru ­
d n iu  1941 r.

„M a r ia n “  w  W arszaw ie! To zdawa 
ło  się być na jważnie jsze, on skup i 
w o kó ł siebie w szystk ich  rozproszo­
nych, rw ących  się do w a lk i re w o lu ­
c jo n is tó w  i pa trio tó w . W reszcie pow  
stan ie w ie lk a  koncepcja po lityczna  i 
o rgan izacyjna —  powstanie p a rtia  
k lasy robo tn icze j i walczącego naro  
d u “  —  ta k  op isu je  po w ró t N o w o tk i 
do W arszaw y M aria  R u tk iew iczow a, 
jedna  z jego w spó łp racow nic w  cza 
sie okupac ji.

W  n ies łychan ie  tru d n y c h  i niebez 
piecznych w a run kach  pracy, w  w a l 
ce z okupantem  i  z rod z im ym i w ro ­
gami, M a rce li N ow o tko  staje na cze 
le P o lsk ie j P a r t i i Robotn iczej, ja ko  
je j p ie rw szy  sekretarz.

28 lis topada 1942 ro ku  „M a r ia n “  
poszedł na ko le jne  om ówione konspi 
racy jne  zebranie. Z m ierzcha ło  się, 
pada ł śnieg. Zza w ęgła pad ły s trza ły .

„C h łop i, zorganizowani w  ZSCh 
—  p o w ie d z ia ł pos. J a w o rs k i —  ro ­
z u m ie ją  dobrze, że z je dn oczen ie  ru  
chu  lu d o w e g o —  to  z w y c ię s tw o  ra ­
d y k a ln e g o  ru c h u  ch łop sk ieg o  i  so­
ju szu  ro b o tn ic z o -c h ło p s k ie g o “ .

Z S C h  lic z y  obecn ie  33.000 k ó ł 
g ro m a d zk ich , k tó re  zrzesza ia 1,5 
m ilio n a  m a ło  i  ś re d n io ro ln y c h  c h ło  
pów , w  ty m  ok. 300 tys . ko b ie t. D a l 
sze u a k ty w n ie n ie  i  w c ią g a n ie  k o ­
b ie t  do p ra c y  spo łeczne j. ZS C h 
uw aża  za je dn o  ze s w y c h  nacze l­
n y c h  zadań.

G ru p a  p la n ta to ró w  i  ho d o w có w  
o rg a n izo w a n a  p rzez  ZS C h u ła tw ia  
m ało i  ś redn io ro lnym  chłopom  ich 
w a lk ę  z ,  w y z y s k ie m  i  sp e k u la c ja  
o ra z  p rz y c z y n ia  s ie  do dalszego pod  
n ie s ie n ia  p ro d u k c ji ro ln e i.  Z o rg a n i 
zow ano iu ż  p o na d  60 tys . g ru p  p ro  
d u k c y in y c h , k tó re  zrzesza ia  1.150 
tys. ch łop ów .

P rz y  w y d a tn y m  w s p ó łu d z ia le  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j ZS C h 
z o rg a n iz o w a ł na  w s i 2.868 zespo łów  
a rty s ty c z n y c h , zrzesza jąc 30 tys ię cy  
osób. „W yrazem  naszej żywotności 
o rg a n iz a c y jn e j w  ty c h  p ra ca ch  i 
w ła śc iw e g o  o b licza  id eo w eg o  zespo­
łó w  —  p o d k re ś li ł pos. J a w o rs k i —  
je s t u d z ia ł 1.215 zespo łów  a r ty s ty c z  
n y c h  w  k o n k u rs ie  ną na ile psze  w v -

P o lsk i i św iata.
W  czasie k ilk u g o d z in n e j dyskus ji, 

w  k tó re j ud z ia ł w z ię ło  oko ło 20 m ów  
ców —  radcy zak ładow i, p rze w o d n i­
czący oddz ia łów  zw iązków  ja k  i  Po 
w ia to w ych  Rad Z aw odow ych  oraz 
p rzodow n icy  p racy dali, w y ra z  sw o­
je j pe łne j so lida rności z h is to rycz ­
n y m i uch w a łam i I I I  P lenum  K C  
PZPR.

Zgrom adzeni zobow iązu ją się w y ­
konać u ch w a ły  I I I  P lenum  K C  
PZPR  przez: w zm ocn ien ie  czujności 
k lasow e j i pog łęb ien ie  świadom ości 
ideo log icznej na kursach  , i  w ieczo­
rach dyskusy jnych , otoczenie należy 
tą opieką rad zakładow ych , u a k ty w  
n ien ie  g ru p 'zw ią zko w ych , p rzeprow a 
dzenie in tensyw ne j k o n tro li sk ładek 
cz łonkow skich  oraz zorgan izow anie i 
otoczenie op ieką w szys tk ich  p ra cu ją  
cych, k tó rz y  są jeszcze poza zw iąz­
ka m i zaw odow ym i.

Spółdzieln ia produkcyjna  
tu Głoskoujie 

ma nowe domy
Członkowie, pierwszej w  pow. gar- 

wolińskim , Rolniczej Spółdzielni P ro . 
aukcyjne j im . Ludw ika W aryńskiego 
we wsi Głosków przeży li 27 bm, nie­
codzienny i  radosny dzień. O bję li oni 
w  posiadanie jasne, nowoczesne, m u. 
rowane domki jednorodzinne w raz z 
zabudowaniami gospodarczymi, spół­
dzielczym i i przydom owym i.

8 jednakowych, murowanych dom. 
ków  jednorodzinnych budzi ogólny 
zachwyt.

Na dole domku dwie jasne duże 
izby, kuchnie i  łazienki, na górze 
jednopokojowa przestronna fac ja ta . 
Obok domków zagrody na indyw idua l­
nie posiadane przez gospodarzy b y . 
dło, świnie i  ku ry . W szystkie dom ki 
zradiofonizowane. W  styczniu p rzy ­
szłego roku  będą zelektryfikow ane. 
Przewidziano w  przyszłości również 
ich skanalizowanie.

Będziemy produkować więcej i 
dla uczczenia urodzin 

G en era liss im u sa  S ta lin a
Dalsze m eldunki z fab ryk  i kopalń  
Zobow iązan ia  m łodzieży s z k o le j

lepiej

W  dalszych m e ld u n k a c h  t t  p rzy g o to w a n ia c h  do obchodu 7 0 -e j rocz-

p ro du kcy jnych “ . Załoga h u ty  „B a i l­
don'' zoDowiąza. a siię skróc ić  o 2 m ię  
s iące, te rm in y  w ykonan ia ,,. zamówień, 
państwowych. W hucie „B an kow a“ 
robo tn icy  p rzygo tow u ją .podarunek  w

Pierwszy dzień e lim inac ji 
zespołów artystycznych  

Z S C h
W  niedzielę, 27 bm., w  sa li T eatru  

„R ozm aitośc i“  rozpoczęły się d w u ­
dn iow e k ra jo w e  e lim in ac je  w ie jsk ich  
zespołów artys tycznych , b iorących 
ud z ia ł w  zorgan izow anym  przez 
Z w iązek  Samopomocy C h łopsk ie j 
kon ku rs ie  na na jlepsze w ykonan ie  
sz tuk i i. p ieśn i radz ieck ie j.

Ogółem  w  ca łym  k ra ju  stanęło do 
kon ku rsu  1.215 zespołów.

W  p ie rw szym  d n iu  e lim in a c ji w y  
s tą p iły  zespoły z w o je w ó d z tw  lu b e l . . .  
skiego, b ia łostockiego, rzeszow skie- po rów nan iu  z w rześniem , k tó ry  by ł

postaci o,/.yC isku n ti b iu rko . Poda-
liny UrUUKIll ucncr»ll»s»lliu»d. O t«vu HO t, niupi, pi acuw mcy UUIJ * _„inrł„ L...

s lo w i i  m ło d z ie ż  m a n ife s tu ją  sw o je  p rz y w ią z a n ie  i w dzięczność d la  W ie l .  f.u : | edz? n“  p rz e d s ta w  a o o s ta ć ^ t r z y  
kiego S ta lin a  —  w o d za  m ięd zy n aro d o w e g o  p ro le ta r ia tu . *> P rz e d s ta w ia  p o s ta ć , t r z y

m ającą gołęb.a poko ju  i  w ien iec  lau 
A pe l gó rn ików  s ląsk ith , w zyw a- . Również rob o tn icy  b u ty  „Ż y ­

jący do uczczenia 70-ej rocznicy uro n t„ h iń n ic y  Zabrza w y k o .
azm  G ener:liss lm usa Jozefa S ta lina  ,la>. yslowe p c u .ru n k i, przedsta 
przez podniesienie p ro d u k c ji i  roz- | w la j i!;h osiągnięcia produkcyjne , 
szerzenie w spółzaw odnictw a pracy, w  odpowiedz, na apel uczn iów  L i 
p o d ję ii osta tn io hu tn icy .

N a zebraniu w  d n iu  26 bm. robot­
n icy  poszczególnych w ydz ia łów  hu ty

ceum Mechanicznego w  S k ie rn ie w i­
cach przedstaw icie le  40 szkół ogól- 
nokszia.cącyeh i zawodowych zebra

,F lo ria n “  po s tanow ili szczególnie p i l  , n, w  K ra k o w ie , p o d ję li rezolucję, w  
me i  starannie w ykonyw ać sw oje za- j k tó re j m iodzie* zobow iązała się

wzm ocnić w a lkę  o lepsze w y n ik i i  
treść nauczania..

Członkow ie ko ła  ZM P  p rzy  pań-

danla p rodukcy jne  w  okresie pozo. 
s ta łym  do dnia u ro d z n  Józefa Sta­
lina .

P rzodow nicy pracy m ów ią: „D la  
uczczeniai u rodz in  Generalissimusa 
S ta lina  u lepszym y praęę. Postaram y 
się skróc ić  czas transp o rtu  zi.omu i' 
podnieść produkc ję  o 15 proc., w

go, poznańskiego, k ie leck iego, szcze­
cińskiego i  warszawskiego.

G&XLiS M t S t oiljCU *)
W ystaw ą

M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  s ta le  — 
S ztuka  Ś re d n io w ie czn a . M a la rs tw o  P o l­
sk ie . S z tuka  Z dobn icza  S z tuka  S ta ro ży tn a  
j tw a r te  co dz ie n n ie  w. godz id — 15.3U, s* 
lo b o ty , n ie d z ie le  1 św ię ta  10 — 19.

W p o n ie d z ia łk i m u zeu m  «am km ęle .
M U Z E U M  W W U .A N O W IE  o tw a r te  co 

iz ie n n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10— 10
M U Z E U M  W M Ł O C IN A C H . W y s ta w i 

„ S tró j  L u d o w y " .  O tw a r ta  co d z ie n n ie  od 
{odz. 10 — to. W stęp b e zp ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac Pod Bia 
thą — P I. Z a m k o w y  2) w ys ta w a  „P rze - 
iz łość W a rsza w y w  d o k u m e n c ie "  o tw a rta  
codz ienn ie  w godz. U — 18 p rócz  p o n e -  
jz ia tk ó w  1 d n i p o św ’a te czn ych .

4*
OGROD Z O O LO G U  /.N Y  Jest o tw a r ty  co ­

d z ienn ie  od godz. JJ do  16.

Teatry
POlLiSiKI F e s tiw a l S z tu k  R o s y js k ic h . 
K A M E R A L N Y  n ie c z y n n y . 
W S P Ó ŁC Z E S N Y  godz. 19.15 „N ie m c y  . 
T E A T R  N O W Y  gedz. 14 „O szu s t oszu­

k a n y " .  . , ,
M A Ł Y  godz. 19 „ G łu p i  J a k u b  . 
ROZM AETOiSCI E lim in a c je  Zespó ł. A r ­

ty s ty c z n y c h .
.T E A TR  S Y R E N A  godz. 19.15 „P a n  z m i­

l io n a m i" .  ,
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  godz. 19 

„N e s te rk o “ .

Kina * i
A T L A N T IC  (C hm ie ln a  33): ..G dzieś w 

E u ro p ie “  godz. 17. 21. Z w . Zaw . 19. m edz.
13

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9): „Z y c ie  d la  
n a u k i"  godz. 19. 21, Z w . Zaw . 17 m edz 13 

POLiOiNOA (M a rsza łko w ska  58): „ T  m u r
i  je g o  d ru ż y n a "  godz. 14, 15, 18. Z w .
Z a w . 2!0.

» T Y Ł O W Y  (M a rsza łko w ska  U 2)i . .M il­
czenie  je s t z ło te m “  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 
19, n iedz . 13. a

A K T U A L N O Ś C I N r. 1 (.M a rsza łko w ska  
112) pocz codz ennre godz 11. zm iana 
D ~ r r  rnu w k a id y  p ią te k .

S Y IiiE N A  ( In ż y n ie rs k a  2); „D w a j ż o łn ie - 
2*2, ■>“  godz. 17 2'1. Z  w. Z a w . 19 n ie d z . 13.

T Ę C Z A  (5 u z n a  4i,: , .D z e c i z jednego  
p o d w ó rk a “  godz. 17, 2.1. Z w . Z a w . 19,

15. .
1 M A J A  (P o d ska rb iń ska  4): „Ś w ia t się 

ś m ie je "  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n iedz . 15.

K IN O  W —Z  (Leszno 195/137): „O d d z ia ł 
Z -8 " godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

S T O L IC A  (Nairbuitita): „W s c h o d n ie  z a lo ­
t y "  godz 17, 21. Z w . Za-w. 19, n ie d z . 16.

„O C H O T A “  (G ró je c k a  65): „N ie b e z p ie ­
cze ńs tw o  ś m ie rc i"  godz. 17. 21. Z w . Z a w . 
19, n iedz . 13.

W  d n iu  29 bm . (w to re k )  u s ły s z y m y  
m . in . n a s tę p u ją ce  a u d y c je :

F a la  1339,3 m .
W ia d o m o ś c i: 12.0b, 16.00, 20.00, 23.00. 

W sze ch n ica  9.15, 21.10.
8.40 „G ło s  m a ją  k o b ie ty  ; 8.50 M u ­

z y k a  ro z ry w k o w a  ;9.35 M u z y k a ; 10.10 
D la  p rz e d s z k o li: 10.30 M u z y k a ; 10.55 
D la  k la s  I — I I ;  11.15 „D z ie c k o  u licy , —  
K o s z y k o w s k ie g o ; 11.35 A r ie  i  p ie ś n i;  
12 30 A u d . d la  w s i;  12.55 „M e lo d ie  lu ­
d o w e “ ; 13.25 P rz e rw a ; 16.20 K o m p o z y ­
to r  ty g o d n ia .— Leos J a n a c e k  i  B o g u ­
s ła w  M a r t in u ;  17.00 M u z y k a  p o ls k a ;
17.15 P ie ś n i lu d o w e ; 17.30 „C h ło p ie c  z 
U rż u m u "  fra g m . k s ią ż k i G o lu b ie w e j; 
17.50 M u z y k a  s ło w ia ń s k a ; 18.20 „G ło s  
m a ją  k o h ie ty " ;  18.40 M u z y k a  ra d z ie  
c k a ; 19.15 A u d y c ja  z o k a z ji  ś w ię ta  A l 
b a n ii;  20.40 M u z y k a ; 20.55 „P rz e rw a n a  
s y m fo n ia “  opow . P a u s to w s k ie g o ; 21.30 
S łu c h o w is k o ; 22.15 „N a  m u zyczn e j fa ­
l i " ;  23.10 M u z y k a  b a le to w a ; 24.00 K o ­
n ie c  a u d y c ji.

F a la  395,8 m .
W ia d o m o ś c i: 5.15, 6.00, 6Ą5, 16.00

20.00. 23.00. W sze ch n ica  8.15, 18.Ą0.
5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y  z  Cze­

c h o s ło w a c ji;  6.05 G im n a s ty k a ; 6.15, 7.10 
M u z y k a ; 8.00 M u z y k a ; 13.30 M u z y k a ;
14.00 Z  ż y c ia  W ę g ie r ;  14.15 M u z y k ą ; 
14.55 A u d y c ja  d la  c h o ry c h ; 15.10, D la  
szkó l p o p o łu d n io w y c h ; 15.32 D la  ś w ie ­
t l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.52 M u z y k a ; 16.35 
M u z y k a  ra d z ie c k a ; 17.00 M u zyka , p o l­
ska ;' 17.45 A u d y c ja  S .P .; 18.00 Z  k r a ju  
i  ze ś w ia ta ;  18.15 R e c ita l w io lo n c z e lo ­
w y  W iłk o m irs k ie g o ;  19.00 P o g a d a n k a ;
19.15 „W  r y tm ie  ta n e c z n y m "; 20.40 P ie ­
ś n i z czasów  p o w s ta n ia  lis to p a d o w e g o ;
21.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y ; 21.40 (w  
p rz e rw ie )  W ia d . l i te r .  ;22.30 A u d y c ja  
l i te ra c k a ;  22.50 M u z y k a  23.15 M u z y k a  
t a n e m a ;  24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

P o lsk ie  R a d io  za s trze ffa  m ożM wość  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

jednym  z na jlepszych m iesięcy. 
Chcemy G eneralissim usow i S ta lino . 
w j w y ra z ić  w  ¡ten sposób wdzięczność 
aa. pomoc okazaną naszej O jczyźnie 
w  la tach okupac ji, za to, -że przewód 
n iczy ł w  walce o wolność ludów  
przeciw ko barbarzyńcy h itle ro w sk ie  
m u  i  okazał nam  bra te rską pomoc 
w  cięakich latiach po w yzw o le n iu “ .

,W ce lu godnego uczczenia 70-ej 
rocznicy u ro dz in  Generalissim usa Jó 
zefa S ta lina  —  wodza światowego 
fro n tu  poko ju  i  postępu — piszą ro . 
bo tn icy kop a ln i „G enera ł ZaWiadzki" 
—  postanaw iam y zorganizować do 
21 g ru d n ia  b r. 10 nowych brygad

Ogłoszenia drobne
UNIEWAŻNIENIA i ZGUBY

S kradzio no  leg itym ację Zw. Sam orzą 
dowego N r. 37998, M inakowski W ła ­
dysław', A l. Jerozolim skie 41 m. 28.

32121-1

Zgub iono książkę M ie jsk ie j Pomocy 
Lekarsk ie j N r. 19449 C iecierski Sta­
nisław . 2336-1

Zgub iono ka rtę  re jes tracy jną  R K U  
Grodzisk na nazwisko K łodz ińsk i W a­
cław. 2335-1

Z g u b io n o  k a rtę  rozpoznawczą, książe­
czkę Ubezpieczalni Społecznej, b ile t 
tram w a jow y na nazwisko Socha F lo- 
rentyna. 2334-1

Zgubiono prawo jazdy N r. 11652 na 
nazwisko Baba Czesław. 2333-1

stw ow ym  Technicum  w, B y to m iu  zo 
bow iąza li się do zorganizowania g rup  
samoksztauceniowych, k tó re  zapozna 
ją  słuchaczy z dośw iadczeniam i i  me 
itodami radzieckich p rzodow ników  i  
rac jon a liza to ró w  pracy.

M łodzież ZM P  przy P C K  w  E łku  
postanow iła  , umissowić szeregi swo­
je j o rgan izac ji, założyć ko ło  TPP-R  
oraz zorganizować wieczór, poświę­
cony życ iu  i  p racy Józefa Stalina. 
W gm inie. K łu sy  m łodzież założy 2 
nowe kftłi® ZM P, 2 kolia TPP-R , a 
uczn iow ie  liceum  pedagogicznego zor 
gan izu ją  i u ruchom ią  na dzień 21 
g ru dn ia  ką c ik  p rzy ja źn i po lsko -ra ­
dzieckie j. M łodzież szkół ogólnokształ 
cących w  Iw on iczu  i B ie lsku  Pod­
lask im  postanow iła dołożyć wsze lk ich 
starań, aby żaden z członków  ZM P  
n ie  posiadał w  2 okresie ro ku  szkol­
nego ocen niższych, n iż  dobrą. Ucz­
n iow ie  L iceum  Ogólnokształcącego w  
Augustow ie, obok podniesienia w y ­
n ik ó w  w  nauce, zobow iązali się u - 
porządkować mogitły żo łn ierzy ra -  
radzieckich, po leg łych o w yzw olenie 
mii-jsta.

Cała m łodzież B ia łostocczyzny zo 
bowiązaCa się pomóc w  pracach go­
spodarskich m ało i  , ś redn ioro lnym  
chłopom  oraz spółdzie ln iom  p roduk­
cy jn ym  i  zorganizować nowe ko ła  
TPP-R.

z o rg a n iz o w a n y m  w  M ie s ią cu  P o g łę ­
b ie n ia  P rz y ja ź n i P o lsko -R a dz iec ­
k ie j “ .

Przechodząc do om ówienia rosną 
cei w  masach chłopskich świado­
mości polityczno-społecznei. m ó w ­
ca stw ierdza: „Pow stają coraz licz­
niejsze spółdzielnie produkcyjne. 
Z S C h  —  klasowa organizacja chło­
pów —  idzie na spotkanie te i in i ­
c ja ty w y  chłopów, stając sie jednym  
z organizatorów  i  propagatorów  
spółdzielczości p rodukcyjne j. Posta­
w iliśm y zadanie m o b ilizacji wszyst 
kich chłopów dla niesienia pomocy 
sąsiedzkiej pow stającym  spółdziel­
n iom  p ro du kcyjnym  i  u a k ty w n ie ­
nia w  pracach samopomocowych 
kobiet w iejskich, gdyż ich w spół­
udział jest niezbędny do budow a­
nia i  rozw oju  spółdzielczości pro­
d ukcy jn e j“.

P R Z E M Ó W IE N IE
W Ł . M A T W IN A

Serdecznie w ita n y  ok laskam i 
w ch o d z i na  try b u n ę  p rze w o d n iczą ­
cy Z a rz ą d u  G łó w n e g o  Z w ią z k u  M ło  
dz ie ży  P o ls k ie j ob. W ła d y s ła w  M a - 
tw in .  G orąco p rz y jm u ją  z e b ra n i je ­
go p o z d ro w ie n ia  od m ło d y c h  ro b o t­
n ik ó w , c h ło p ó w  i  in te lig e n tó w  zoir 
g a n iz o w a n y c h  w  Z M P .

M ło d z ie ż  Z M P  —  s tw ie rd z a  m ó w  
ca —  i  na jszersze rzesze D ra cu ia - 
cej i  uczącej s ie  m ło dz ie ży , zda ją  
sob ie s p ra w ę  z w ie lk ie j r o l i  ziedno. 
czenia ru c h u  lu d o w e g o . D o w od em  
tego ie s t u d z ia ł w  C zyn ie  K o n g re ­
so w y m  6.500 k ó ł Z M P V s k u p ia ją ­
cych  212 tys. m ło d ^ e ż y  w ie js k ie j 
i  m ie js k ie j.

„W c z o ra j — p o in fo rm o w a ł m ó w ­
ca ze b ra n y c h  —  w ró c iła  do k r a ju  
nasza de legac ja , k tó ra  p rzez szereg 
d n i p rz e b y w a ła  w  gościn ie  u w sp a ­
n ia łe j m ło d z ie ży  ra d z ie c k ie j. W szę­
dz ie  b y liś m y  p o d e jm o w a n i ze w z ru  
sza iaca serdecznością . N a s i to w a - 
rzYSZie-Kom som olcy p ro s il i  nas, 
ab yśm y p rz e k a z a li ic h  gorące p o ­
z d ro w ie n ia  d la  ca łe j p o ls k ie j m ło ­
dz ie ży “ .

W ś ró d  n ie m ilk n ą c y c h  o w a c ji na 
cześć m ło d z ie ż y  ko m so m ó lsk ie i. na 
cześć w ie lk ie g o  p rz y ja c ie la  m io dz ie  
żv  —  Jbze fa  S ta lin a  —  ob. M a tw in  
koń czy  sw o je  p rz e m ó w ie n ie  s ło w a ­
m i;

Jesteśmy pew ni, że pod przewód  
n ic tw em  Polskiej Zjednoczonej P ar 
t i i  Robotniczej i jednoczącego się 
ruchu ludowego, ucząc sie na kom - 
semolskim przykładzie , nasz Z w ią ­
zek bedzie coraz to lep ie j w yp e łn ia ł

Prognoza pogody
Zachm urzen ie duże z m ożliw ością  

opadów i  z p rze jśc io w ym i prze jaśnię 
n iam i. T em pera tu ra  m aksym a lna do 
o k . -8 st. W ia try  słabe lu b  u m ia rk o ­
wane z k ie ru n k ó w  po łudn iow ych , 
skręcające na p łd .-zachodn ie  i  za­
chodnie.

zenie o przetargu
PKO Katow ice, ul. Szopena 1 sprze­

da w  drodze p rze ta rgu samochód osob. 
„Ceska Zbro jna“  z ogumieniem, k tó ­
ry  oglądać można od godz. 10-tej do 
13-tej. O fe rty  składać w  biurze Ref. 
Adm. PKO ul. Szopena 1, I I  p. do dnia 
2-go grudn ia br. włącznie. O twarcie 
o fe rt dnia 3 grudn ia o godz. 9-te j ra ­
no. K r. 1712-1

Zgubiono kartę  re jes tracy jną  R K U  
Grodzisk na nazwisko Kanabus Bole­
sław. 2331-1

Zgub iono ka rtę  re jes tracy jną R K U  
Grodziską rozpoznawczą na nazwisko 
Brudniew ski Józef. 2332-1

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną  handlo­
wą i  koncesję, odcinek zameldowania, 
świadectwo niekaralności na nazwisko 
Piec Józef 2330-1

Dyrekcja Zakładów H. CEGIELSKI
W  P O Z N A N IU , U L . DASZYŃSKIEG O  136 

. ogłasza

przetarg nieograniczony
na wykonanie in te rs ji do wagonu salonowego. O fe rty  w  zalakowanych ko 
pertach należy składać do dnia 5.12. 49 r. godz. 11,00 w B iurze Wydz. 
Zakupu. Zakłady zastrzegają swobodny wybór o fe rty . K r .  1751-1

OGŁOSZENIE O PRZETARG U
W y d zia ł W o jew ód zki W arszaw ski w  Pruszkow ie sprzeda w  drodze 

nieograniczonego p rzetargu  dwa samochody m a rk i;
H O R C H  — 8-cy lindrow y — 5-Osobowy 
F IA T  — T yp  508 — 4-c y lin d ro w y  — 4-osobowy,

O fe rty  w  za lakow anych kopertach n a le ty  składać do dnia S .X II. 
1949 r. do godz. 15-e j w  U rzędzie W o jew ódzkim  W arszaw skim  w  Pruszko­
w ie, pokó j Nr,. 4,9.

P o jazd y  m ożna oglądać od 29.X I .  do 6 .X II.i949  r .  w  godz. od 10—14 
w  garażach W o jew ód zkie j Rady N arodow ej w  P ruszkow ie, u l. Bolesława  
Prusa 3. c

O tw arc ie  o fe r t  nastąpi w  dn iu 7.X I I . 1949 r, o godz. 10-eJ. Zastrzega  
się praw o dowolnego w yboru  o feren ta  lub un iew ażn ien ie  przetargu  bez 
podania powodów.. K  1754-1

rolę przyw ódcy i organizatora mas 
m łodzieży całego k ra ju .

P R Z E M Ó W IE N IE
D E L E G A T K I L IG I  K O B IE T

W  im ie n iu  p ó łto ra  m ilio n a  k o -  
b ia t, zo rg an izow an ych  w  L id z e  K o ­
b ie t. w i ta  K o n g re s  p rz e d s ta w ic ie l­
ka  Z a rzą d u  G łów ne go  L ig i  K o b ie t  
—  ob W a s ilko w ska . .

L ig a  K o b ie t w ra z  ze Z w ią z k ie m  
S am opom ocy C h ło p sk ie j —  m ó w i 
ob. W a s ilk o w s k a  —  a k ty w iz u je  k o ­
b ie ty  w ie is k ie  w  G m in n y c h  R adach 
K o b ie c y c h  i  K o ła c h  G ospodyń W ie j 
sk ich , w  g ru pa ch  ho d o w có w  i  p la n ­
ta to ró w . w  k o m ite ta c h  c z ło n k o w ­
s k ic h  i  za rzadach s p ó łd z ie ln i g m in ­
nych . M a m y  iu ż  pow ażna liczbę  
ch łop ek  na s ta n o w iska ch  so łtysó w , 
w ó jtów ', ch łop ek  p ra c u ją c y c h  W 
c h a ra k te rze  t ra k to rz y s te k  itd .

O w a c y jn ie  w h tany przez obec­
nych . zab ie ra  nas ienn ie  głos p rze d ­
s ta w ic ie l d e le gac ji ro b o tn ik ó w  ro l­
nych . ob. Fc-liks G ala.

Gorąco p rzy jm u je  s7la przedsta­
w ic ie la  d e le gac ji ro b o tn ik ó w  ..U r­
susa“  ob. W iadvs iaw 'a  S e rw ika .

„M v ,  ro b o tn ic y  fa b ry k i ..U r­
sus“  —  tw a rd o  pa da j a s ło w a  —  
szczególn ie  serdeczn ie w ita m y  w asz 
K on gre s . W iem y, że p ro d u k u ją c  
t ra k to ry ,  p rz y c z y n ia m y  sie do n r  ze 
b u d o w y  w s i p o ls k ie i. do podn ies ie ­
n ia  p o z io m u  ie i gospodark i.

Ś w iadom ość ta  -—  s tw ie rd z a  m ó w  
ca —  p rz y c z y n iła  s ie  do w y k o n a n ia  
trz y le tn ie g o  p la n u  i  p la n u  rocznego 
na przesz ło  d w a  m iesiące p rze d  te r  
rn inem . D z ię k i te m u  da m y w s i p o i 
s k ie i w  ty m  ro k u  480 t ra k to ró w  
ponad p lan .
C H Ł O P S K I C Z Y N  K O N G R E S O W Y

N a try b u n ę  w ch o d z i m a ło ro ln y  
ch łop  z g ro m ad y  K ośc ie rzyce  w  
w o i. w ro c ła w s k im  —  ob. F ra n c i­
szek C u lic . W śród  e n tu z ja z m u  ze­
b ra n y c h  o d c z y tu ie  on m e ld u n e k  o 
w y k o n a n iu  p o d ję ty c h  p rzez c h ło ­
p ó w  zobow iązań  d la  uczczenia K o n  
gresu Z iednoczen iow ego .

Ob. C u lic  m elduje, że in ic ja ty w ę  
C zynu  K ongresow ego , k tó ra  w ysz ła  
od g ro m a d y  B o lk o w o  z p o w ia tu  b ia -  
lo g a rd zk ie g o  w  w o j. szczecińsk im , 
p o d ję ło  ponad  14.000 g rom ad , o b e j­
m u ją c y c h  s e tk i ty s ię c y  m a ło  i  ś red ­
n io ro ln y c h  ch łonek  i  ch łop ów , ro ­
b o tn ik ó w  i  m ło d z ie ży  w ie js k ie j.

D o  dn ia  25 lis to p a d a  rb . m e ld u je  
ob. C u lic . 5 .923 .g ro m ad y  n a de s ła ły  
m e ld u n k i o w y k o n a n iu  p o d ję ty c h  
zobow iązań.

D o tego d n ia  zo rg an izow an o  16 
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  oraz w y  
ło n io n o  25 k o m ite tó w  z a ło ż y c ie l­
sk ich .

N a p ra w io n o  i  w y b u d o w a n o  2.869 
k ilo m e tró w  d ró g  oraz 564 m osty . 
W yko p a n o  i oczyszczono 491.000 m . 
b ież. ro w ó w  o d w a d n ia ją cych . '

Z ao ra no  1.468 ha od łogów , za le­
s iono 186 ha g ru n tó w  i  zasadzono 
18.600 sz tu k  d rz e w e k  ow ocow ych .

Z e le k try f ik o w a n o  11 g rom ad, za­
p e w n ia j ac dostaw ę p rą d u  e le k try c z  
nego 560 gospoda rs tw om  ch ło p ­
sk im .

Z o rg a n izo w a n o  112 f i l i i  g m in n ych  
s p ó łd z ie ln i —  u tw o rz o n o  366 g ru p  
p la n ta to ró w  i h o do w ców  Z w ią z k u  
S am opom ocy C h ło p s k ie j oraz zakon 
tra k to w a n o  ponad p lan  5.696 sz tu k  
trzody , ch le w n e j.

W y b u d o w a n o  i  w y re m o n to w a n o  
180 szkół. 670 do m ów  lu d o w y c h  
i  ś w ie tlic .

Z a lo żo n (f 399 n o w y c h  bo isk  s p o r­
to w ych , z ra d io fo n iz o w a n o  51 g ro ­
m ad.

W artość  w s z y s tk ic h  w y k o n a n y c h  
p ra c  i  w p ła t  g o tó w k o w y c h  —  
ośw iadcza z dum a ob. C u lic  —• w y ­
nosi ok. 600 m in . zł.

N a s tę pn ie  obszerny re fe ra t o pod 
s taw a ch  p ro g ra m o w y c h  'zjednoczo­
nego ru c h u  lu do w eg o  w y g ło s ił p rze  
w o dn iczacy  C K  J R L  —  M arsza łek  
K o w a ls k i,

Z  k o le i na s tępn y  re fe ra t id eo lo - 
g ic z n o -p ro g ra m o w v  w y g ło s ił prezes 
N K W  P S L  —  ob. N iecko .

O b ra d y  I  d n ia  K on g re su  zakoń­
c z y ły  w y b o ry  k o m is ji kongreso­
w y c h : P ro g ra m o w o  - S ta tu to w e j.
M a tk i,  M a n d a to w e j. W n io sko w e j i  
S k ru ta c y in e i.

*
W  dniu Kongresu Jedności Ruchu 

Ludowego, delegacje członków SL i 
PSL, reprezentujące wszystkie niemal 
dzielnice k ra ju  oddały hołd bojowmi- 
kom poległym w walce o Polskę spra 
wiedliwości społecznej.

Złożono wieńce u stóp pomników: 
B raterstw a Broni, Wdzięczności dla 
A rm ii Czerwonej oraz na Grobie N ie­
znanego Żołnierza.

C E N N I K  O O L O S Z Ł N  

D robne: 45 zt za »w raz. D oszuk iw a­
nie praev 25 zl za wvraz. m in im u m  
10 słów m axim um  25 Oetosz. wymia­
row e: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: aa 
tekstem  do 70 mm. z!. 100; 71 — 126 
mm zt 130; 121 -  200 mm zł 180 : 201 
— 300 m m  zł 230; ponad 300 mm. st. 
280; tekstow e do 70 m m. z*. 170; 71 — 
120 mm. zl 220; 121 — 200 mm. zł. 270; 
201 — 300 mm zl. 340; ponad 300 mm. 
zł. 420; n e k rn tn - i do 70 mm. zl. 85: 
71 — 120 mm zl. 100: 121 — 200 mm. 
zł. 150: 201 — 300 mm. zł 240; ponad 
300 mm. zł. 300. B ilanse o 1007r dro­
żę!. W num erach n iedzie lnych 1 łw ia- 
teeznveh 50% dop ła ty. Za te rm in o w y  
d ru k  ogłoszeń a d m in is tra c ja  nie odpo­
wiada. Należność za ocłnszenia należy  
kie row ać przez P K O  na ko n to  N r. 
1-717 — D zia ł Ogłoszeń.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ«
B iu ro  Ogłoszeń „C z y te ln ik "  C entra la  
w W arszaw itr  Poznańska 38 o arter. teł. 
887-08 i 857-93, O ddz ia ły  m le lsk le : 
M arsza łkow ska  3/5. Daszyńskiego 14. 
Praga, ul. T argow a 67 (ks ięgarn ia  Je­
żewskiego). „ Im p e t"  K rucza 48. księ­
garn ia  „C z y te ln ik "  ul. Puławska 49. 
ks ięga rn ia  „W o ln ość " u l M arsza łkow ­
ska 95. W k ra ju  wszystkie oddzia ły 

„C z y te ln ik a “  i B iu ro  Ogłoszeń

R ed a k to r naczelny H enryk K o ro tyńsk l

Sn W vd.-O św  .Czyteln ik" D ru k  N t 3 

B -7923f



S łaby po zio m  d im id n io irych  ira lk  
pięściarzy kadry reprezentacyjnej

Grzyiuocz pokonał mistrza EuropyS iria to iry  rekord  
lo tn iczk i radzieck ie j

P rezyd ium  M iędzynarodow ej Fede 
ra c ji Lo tn icze j pow iadom iło  Państwo 
w y  K o m ite t K u ltu ry  F izycznej ZSRR 
o zatw ierdzeniu, jako reko rdu  św iato 
wego, w yczynu dokonanego przez 
Io tn iczkę  radziecką B obriaginę.

Bobriag ina przebyła na samolocie 
sportow ym , k o n s tru k c ji Jakow lewa 
100 km . na tras ie  zam kn ię te j M oskwa 
*«»- Is tra  —  Goliczno —  M oskw a z 
przeć, szybkością 262,77 km /godz.

Trzeba tu  dodać, że B ob ria g in a  jest 
p ierw szą kob ie tą na świecie, k tó ra  
us tanow iła  reko rd  w  te j ka tego rii.

D oroczny tu rn ie j 
p iłk i koszykowej 

rep u b lik  nadbałtyckich  
Z S R R

W K ow nie  odbył się doroczny tu r ­
n ie j p i łk i  koszykowej radzieck ich re ­
p u b lik  nadbałtyckich .

W śród uczestniczących drużyn zna­
lazło się w ie lu  czołowych koszykarzy 
radzieck ich — członków  reprezenta­
cy jne j kad ry  ZSRR, z Butautasem, Ły  
sowem i  K u lla m e m  na czele.

T u rn ie j d rużyn  m ęskich w y g ra li re ­
prezentanci T a rtu , zw ybęża jąc K ow ­
no 41:38 i  Rygę 46:41.

W tu rn ie ju  d rużyn  żeńskich p ie rw ­
sze m iejsce za ję ły  rep rezen tan tk i Rygi.

R ZE G LĄ D  kad ry  reprezentacyjne j pięściarzy na dw udn io ­
w ym  tu rn ie ju  w  Łodzi i  Poznaniu n ie  w yp ad ł zby t zadowa­
lająco. W a lk i s ta ły  na sl abym  poziom ie, a większość rep re ­
zentantów w ypad ła  słabo. W  ca łym  tu rn ie ju  n ie  by ło  niespo- 
dzianek dużego k a lib ru . Pewnego rodzaju zaskoczeniem było 
zw ycięstw o Żuraw skiego nad Kom udą, dopuszczonego w  osta t­

n ie j c h w ili F ranka  (zamiast F lis ik o  wskiego) nad Kołeczką oraz przegra­
na Kasperczaka z Grzywoczem.

Ta ostatn ia w a lka  by ła  przedm io­
tem  szczególnego zainteresowania. 
P ytan ie ja k  w ypadn ie  m is trz  E uro­
p y  w ag i muszej s ta rtu ją cy  o jedną 
kategorię  w yże j z k lasow ym  przeciw  
n ik ie m  pasjonowało w szystk ich  m i­
łośn ików  boksu. Kasperczak m usia ł 
uznać jednak wyższość Ślązaka w  te j 
wadze.

Torkat
7  aczęło się ju ż  dawno, p ra w ie  dwa  
^  la ta  tem u. T ak coś po przestaw  
n ym  la n iu , ja k ie  dosta li nasi hokeiś 
c i na os ta tn ie j O lim p iadz ie , 

W ówczas w  pism ach p o ja w iły  się 
zapow iedzi, że sztuczne lodow isko  w  
K atow icach  „T o rk a t“  zostanie odbu 
dawane na jp óźn ie j do jes ien i.

Na je s ien i (1948) pisano znolbu, że 
na w iosnę to  ju ż  na pewno w szyst­
ko będzie wykończone.

I  p rzyszła  w iosna, p iękna  wiosna  
tegoroczna; O „T o rk a c ie “  znow u peł

G órnik (Radlin) 
m istrzem

I I  Klasy Paóstinoujej
Na n e u tra ln y m  bo isku  w  Sosnow­

cu rozegrany zosta ł w  n iedzie lę  de­
cydu jący  o ty tu le  m is trza  I I  L ig i trze 
c i mecz m iędzy k rako w ską  G a rba r­
n ią  i  G ó rn ik ie m  z R ad lina . S po tka­
n ie  p rzyn io s ło  po dogryw ce 2x15 
m in . zw yc ięstw o G ó rn ik o w i 4:3. W  
no rm a ln ym  czasie w y n ik  spotkania 
b y ł rem isow y  2:2. Do p rz e rw y  p ro ­
w adz iła  „G a rb a rn ia “  1:0.

M is trz  g ru p y  po łu d n io w e j b y ł ze­
społem lepszym  i  odn iós ł zasłużone 
zw ycięstw o. B ra m k i d la  „G ó rn ik a “  
zdo by li: Sżleger, Sauer, D yba ła  i  
F rank , d la  „G a rb a rn i“ : N ow ak, B o ­
żek i B ro w a rsk i.

W  zw yc ięsk im  zespole na jlepszym  
graczem b y ł D yba ła  w  a taku  oraz 
P y t l ik  w  obronie. W  „G a rb a rn i“  w y  
różn ia ł się Bożek. Słabo w ypad ł bram  
ka rz  J a ku b ik , k tó ry  z a w in ił 2 bram  
k i.

szej W oźniak pokonał K arg ie ra , w 
p ió rko w e j A n tk ie w ic z  w yp un k to w a ł 
Pankdgo, a Sym onow icz zają ł trzecie 
m iejsce, w yg ryw a ją c  przez t. k. o. w  
I r. ze Ścigałą; w  pó łśrednie j Chych 
ła  w a lczy ł z Kaźmierczaikiem, gdyż 
M usia ł w sku tek k o n tu z ji n ie został 
dopuszczony przez lekarza. Po słabej 
walce zw yc ięży ł Chychła; w  półcięż 
k ie j G rzelak po ładne j walce zwycię 
ży ł m in im a ln ie  na p u n k ty  Franka.

Gaca Paiueł i Rakoczy 
mistrzami Polski uj gimnastyce
W sobotę i  n iedzie lę  w  sa li w o je ­

wódzkiego ośrodka w. f. w  K a to w i­
cach odbyw ały  się m istrzostw a g im ­
nastyczne Polski.

W  p ierw szym  d n iu  zawodów roze­
grane zostały konkurencje  obow iąz­
kowe. zarówno dla kob ie t ja k  i  męż 
czyzn. W śród pań w a lka  o pierwsze 
m iejsce toczyła się m iędzy Rakoczy 
i  dobrze ćwiczącą Reindlową, wśród 
mężczyzn zaś kandyda tam i do ty tu łu  
b y li — 
jew sk i.

Paw eł Gaca, Kucjasz i Rado czeniach w olnych 
Pod kon iec ćwiczeń obowiąz

Noiua seria 
niespodzianek  

u; A -k las ie  W O ZPN
Niedzielne mecze o m istrzostwo 

A -k lasy  okręgu warszawskiego podo­
bnie ja k  poprzednie p rzyn ios ły  cały 
szereg niespodzianek, k tóre tym  ra ­
zem dorastają do m ia ry  sensacji'.

D rużyny stołeczne przechodzą obec 
nie duży spadek fo rm y  i  większość 
spotkań nie dorasta poziomem nawet 
do k lasy C. Przyczyna jest na razie 
nieznana i  nie wiadomo co wpłynęło 

no b y ło  szczegółów w  prasie sporto  obniżenie fo rm y  praw ie wszyst- 
w e j i  n iespo rtow e j. In ż y n ie r K o łda  <*r.uz571- W  rezultacie niespodzian 
już , ju ż  je ch a ł z Czechosłow acji d o i * 1’ się ja x  z rogu obfitości: Ma-
Katoypic. M aszyny ju ż , ju ż  —  lada j kandydat na m istrza  okrę-
m om ent będą gotowe. «? ,- ulega outseiderowi —  zespołowi

. . .  ,, 'Dębu z Jelonek, D rukarz w ygryw a ze
^W s z y s tk o  razem  -  m ur, m arm u r, Skrą, żyrardowian-ka na w łasnym  tere
¡ tw u Z te z u  PlerWSZe9°  wrzesm a  nie przegryw a z Ogniwem, Gwardia, 

° ”  ' k tó ra  strac iła  dotychczasowych spot
W  lip c u  _ i  s ie rp n iu  znow u pisano kaniach zaledwie jeden p-unkt w yg ry -

o b łyskaw icznym  tem p ie  ro b ó t po­
m im o, że u p a ły  bardzo przeszkadza­
ją  w  pracy.

We w rześn iu  chór op tym is tó w  zna 
la z ł no w y  te rm in  —  n a tu ra ln ie  osta­
teczny  —,1 5  paźdz ie rn ika  łyżw ia rze  
prze tną ho le nd ra m i n iepoka lan ie  
g ładką ta fle  sztucznego lodow iska.

A  w  paźdz ie rn iku  znow u op isyw a­
no, że ju ż , ju ż  w  lis topadzie lada 
m om ent na pewno...

I  lis topad  ju ż  m ija !  Z now u  czeka­
m y i  znow u czytam y, że rob o ty  co i 
raz  p rz y b ie ra ją  na tem pie. Znow u  
sym patyczny inż. K o łd a  p rzy jech a ł 
do K a to w ic  i... znow u podano te r ­
m in  20 lis topada i  znow u nic.

Teraz m iło ś n ik ó w  hoke ja  pociesza 
się ty m , że w  g ru dn iu . O t ta k  ja k  w  
piosence —  „m oże w  m a ju , może w  
g ru d n iu , dziś na raz ie  n ie “ .

B o ję  się, że w  końcu przeczytam , 
te  ro b o ty  p rz y  sztucznym  lodow isku  
u tru d n ia ją  bardzo... m rozy.

S w o ją  drogą kochany je s t ten „ Tor 
k a t"  i  jego odbudow a! I le ż  ja  ju ż  o 
n im  fe lie to n ó w  napisałem . A  ile  jesz 
cze napiszę?

W o la łb ym  je dn ak  żeby to ju ż  o 
„ T o rkac ie “  b y ł fe lie to n  ostatn i.

IK O

wa szczęśliwie ze Zniczem, rezerwa Po 
lo n ii uzyskuje w yn ik  rem isowy z Ru­
chem z Piaseczna.

A  oto ostatnie w y n ik i:
Dąb —  Spójnia M arym ont 3:1 (3:0) 

na boisku p rzy  ul. W olskie j, Skra —  
D rukarz 1:3 (0 :1), Polonia Ib  —  Puch 
3:3 (0 :1 ), Znicz —  Gwardia 2:3 (0:2) 
w  Pruszkowie, Żyrardow ianka —  Ogni 
wo 1:4 (1:1) w  Żyrardowie, Jedwab­
n ik  —  Legia Ib  2:5 (1:2) w  M ilanów ­
ku.

W  tabe li prowadzi nadal Gwardia 
przed rezerwą Leg ii i  Żyrardowianką.

Duże zainteresowanie w y w o ła ł po­
jedynek w ag i średniej. Szczególnie 
k ie d y  Cebulak pew nie w y g ra ł z Pa 
liń sk im , a K o lczyńsk i ro z p ra w ił się 
ze Sznajdrem , w ie le  oczekiwano po 
walce fina ło w e j K o lczyńsk i —  Ce­
bulak. A m ato row ie  sensaoji zaw ied li 
się raz jeszcze. Cebulaik m im o, że 
zna jdu je  się w  n iez łe j fo rm ie  n ie  po 
t r a f i ł  celnie tra f ić  ru tynow anego prze 
c iw n ik a , k tó ry  przez ca ły czas zbie­
ra ł potrzebne do zwycięstwa punkty .

N a jpew n ie jszy reprezentant wagi 
pó łśrednie j Chychła, m im o dwóch 
w ygranych  w a lk  n ie  zachw ycił. Jego 
zw ycięstw a to ty lk o  ru tyna , n ie  by­
ło  tam  n ic  z dawnego b łyskaw iczne­
go re fleksu  tego zawodnika.

A n tk ie w icz  w yda je  się wracać do 
srwej o lim p ijs k ie j fo rm y. Jego f in a ­
łow a w a lka  z P ankiem  stała na bar 
dzo ładnym  poziom ie.

W Y N IK I W A L K

ŁGi^z,. W y n ik i spotkań sobotnich: 
w  wadze koguciej Kasperczak poko. 
na ł przez t. k . o. w  XI r. Brzóskę, a 
Grzyrwocz w yp un k to w a ł Czarneckie­
go; w  le k k ie j Kom uda przegra ł z Żu 
raw sk im , a Dębisz pokonał P io tro w ­
skiego przez t. k. o. w  I I I  r .; w  śre 
dn ie j K o lczyńsk i w yp u n k to w a ł Sznaj 
dra, a Cebulak Palińskiego; w  cięż­
k ie j Jaskóła nitezasłuiżenie w yg ra ł z 
N iewadziłem , a Szym ura pokonał Rut 
kowskiego przez t. k . o. w  I I  r.

W y n ik i w a lk  fina łow ych : w  kogu­
cie j G rzywocz w yp un k to w a ł Kasper­
czaka; w  le k k ie j Dębisz -wygrał z 
Ż uraw sk im ; w  średniej K o lczyński 
zw yciężył Cebulaka, a Szna jder <o 
3-cie m iejsce) niezljisłuiżenie w yg ra ł ! 
z P a liń sk im ; w  ciężk ie j Szymura zwy 
ciężył przez d yskw a lifikac ję  Jaskóły, i 
w  I I  r., N 'ew adz ił (o 3-ciie miejsce) 1 
pokona ł przez t. k . o. w  I I  r. R u t­
kowskiego.

PO ZNAN. W y n ik i spotkań sobot­
n ich : W oźniak w  muszej pokonał Sta 
siaka, a Kargiter w yp un k to w a ł „S w i 
sza“ ; w  p ió rkow e j A n tk ie w ic z  w y ­
gnał ze Ścigałą, a Panke z Symono- 
wi-czem; w  pó łśrednie j M us ia ł poko­
na ł Kaźm ierczaka, Chychła zaś zw y 
ciężył przez i .  k. o. w  I I  r .  Grymiinia; 
w  pó łc iężkie j G rzelak w ypun k to w a ł 
W ieczorka, a F ranek Kołeczkę.

W y n ik i w a lk  f ina ło w ych : w  mu-

Touiarzyskie spotkania  
p iłkarzy  ligow ych

P iłkarze drużyn ligow ych w yko rzy­
s ta li doskonałe w a runk i atm osferycz­
ne rozgryw ając w niedzielę spotkania 
towarzyskie. Sensacją tych rozgryw ek 
było zwycięstwo Cracovii nad ŁKS-em  
2:1 (1:0) w  Łodzi, dla k tó re j obie 
bram ki zdobył... Łącz. N ie b y ły  to 
s trza ły  samobójcze, bo zawodnika te ­
go za zgodą ŁO ZPN  wypożyczyli go­
spodarze Cracovii, k tó ra  przyjechała 
do Łodzi „w  dziesiątkę“  z powodu 
nag łe j choroby Rożankowskiego I I .  
Honorowy punkt dla ŁK S  W łókn iarza 
zdobył P ie trzak w  93 m in.

Derby Chorzowa w y g ra ł Ruch bijąc 
A K S  2:1 (1 :1). Ruch m ia ł groźniejszy 
i  bardziej skonsolidowany napad. Do­
skonała g ra  te j właśnie l in ii,  poparta 
dobrą pomocą i pewnie gra jącą obro­
ną, zadecydowała o zwycięstwie. 
B ram ki zdobyli: w  3 m in. T im  dla Ru 
chu, w  16 m in. P ierchała dla A K S -u  i 
w  55 m in. C ieślik dla Ruchu. Sędzio­
w ał K ru g  z Katow ic.

W  K rakow ie po bardzo ciekawej i 
na dobrym poziomie stojącej grze m i­
strzowska drużyna G ward ii (K rak .) 
pokonała poznańskiego K ole jarzu 3:2 
(1 :0 ), B ram ki zdobyli —  Cisowski 2 
i Kohut dla G w a rd ii oraz K o łtu n iak  i 
A n io ła  dla Kolejarza.

W  Bytom iu Ogniwo —  PoloniA Roz­
grom iła  beniam inka I I  L ig i Stal (So­
snowiec) 7:0 (2 :0). B ram ki uzyskali 
—  O lejniczak 3, W iśniewski 2, T ram - 
pisz i  B iskupek po 1.

Porażki W arty i Cracovii 
niespodziankami ligi koszykotuej

r  Z W A R TA  runda rozg ryw ek l ig i koszykowej dostarczyła pierwszych 
sensacji. Pierwsza z nich to  wy soka porażka poznańskiej W a rty  z łó 

dzką Spójnią, druga —  zwycięstwo K ole jarza Ostrów z Cracovią. Ze" 
zwycięstwem łódzkie j Spójni można się było  liczyć ze względu na specy­
ficzne w a runk i sali Ogniska w Łodzi k tó ra  n» . bardzo małe rozm iary 
i trudno tam  grać zamiejscowym d ru ż y n o m ^  Tak wysoka przegrana 
odsłoniła jednak wszystkie m inusy dotychczasowego leadera, k tó ry  g ra ł 
do te j pory ze słabszym i zespołami.

Przegranej Cracovii nie przew idy­
wał chyba n ik t.  Tydzień temu Kole­
ja rz  Ostlrów p rzegra ł u siebie z k ra ­
kowskim  AZS, reprezentującym  rów ­
ny m nie j więcej Cracovii poziom. —  
Kolejarze z Ostrowa, zag ra li jednak 
z jeszcze większą niż dotychczas am ­
b ic ją  i  zm usili zawodników bia ło- 
czerwonych do kap itu la c ji, wywalcza­
jąc p ierwszy punkt w  rozgrywkach.

Pierwsze zwycięstwo odnieśli ró w ­
nież koszykarze S ta li ze Świętochło­
w ic w yg ryw a jąc w  K rakow ie  z AZS.

Po ostatn ich rozgryw kach na czoło 
tabeli wyszła łódzka Spójnia, dzięki 
wysokiemu zwycięstwu nad W artą. 
Pozycja Spójn i będzie w  najb liższe j 
przyszłości zagrożona jedynie przez 
je j gdańską im ienniczkę.

W  K rakow ie  gościła Stal Święto­
chłowice. W  sobotę przegra ła  ona z 
Gwardią 34:46 (19:16) po bardzo za­
cięte j walce a w  niedzielę goście po­
konali AZS 45:41 (24:13). W  zespo­
le krakow skim  na poziomie w ypadł 
jedynie Kozdró j. Gra by ła  bardzo 
ostra.

Do Łodzi zaw ita ła  poznańska W a r­
ta. W  pierwszym  dniu koszykarze 
poznańscy przegra li 37:72, ulegając 
szybkim  atakom  łodzian oraz celnym 
strzałom  Pawlaka. W  niedzielnym  
meczu z ŁK S  W łókn iarzem  począt­
kowo wydawało się że i  to spotkanie 
zakończy ‘ się przegraną W a rty . Do­
piero dobry fin isz  oraz rzu t osobisty 
zadecydowały o zwycięstw ie gości.

K o le jarz  Poznań odbył tournee po 
Gdańsku i  Toruniu. W  sobotę K o le . 
ja rze p rzeg ra li z gdańską Spójnią po 
bardzo zaciętej walce 33:36 (22:29), 
m imo iż b y li drużyną technicznie le­
pszą. Gospodarze przewyższali ich 
kondycją i  szybkością zagrań. W  To­
ru n iu  poznaniacy w y g ra li z dzie ln ie 
broniącym  się Kole jarzem  52:44 
(26:16). W  zespole gospodarzy za­
w iodła celność w  strzałach poza tym  
b y ł on zupełnie równorzędnym  prze­
ciwnikiem .

W  Ostrowie Cracovia zostawiła 
punkt gospodarzom przegrywając 
29:35. Gospodarze przec iw staw ili 
technice C racovii ambicję, co w  tym  
wypadku zakończyło się powodze­
niem.

Po ostatn ich rozgryw kach tabela 
wygląda następująco:

kow ych  do w ym ien ione j t r ó jk i poważ 
n ie  z b liż y ł się K u lik .

Wśród kob ie t n a jle p ie j w ypadła Ra 
koczy (W łókn ia rz  —  K raków ). Jej 
najgroźniejsza ry w a lk a  H e ind l stra­
ciła w ie le  punk tów  jy  ćwiczeniach 
na rów now ażn i. W skutek tego .na dru 
gie m iejsce wysunęła się K an ikow ska  
(Stal — Poznań), a trzecie m iejsce 
zajęła K urzanka  (G órn ik  — Śląsk). 

Jak było do przęw idzenia, w  ćw i- 
zapew nił sobie ty ­

tu ł m is trzow sk i Paweł Gaca. Na dru 
g im  m ie jscu, z różnicą 2,65 pkt., upla 
sował się R ado jew ski (S tal — Poz­
nań) przed Kucjaszem (G órn ik  — 
Śląsk) i  K u lik ie m  (G órn ik  — Śląsk).

W y n ik i techniczne:
K o b ie ty  — ćwiczenia w olne: Ra­

koczy — 19,25 pkt., rów now ażn ia: 
K ru p ia n ka  — 18,90, skok i przez k o ­
nia: Rakoczy — 19,15, poręcze: Ra­
koczy — 19,60.

P unktac ja  ogólna: 1) Rakoczy —
76.65, 2) K an ikow ska  — 72,90, 3) K u  
rzanka — 71,90.

M ę żc zy źn i — ćw iczenia w o lne: Ga 
ca —  18,80, koń z łękam i: Les ińsk i —
18.65, poręcze: K u l ik  — 18,15, skok 
przez konia: Gaca — 19,10, kó łka : 
Lesińsk i — 18,65, drążek: K u l ik  — 
18,80.

P unktac ja  ogólna: 1) Gaca Pawei 
(G órn ik  Śląsk) — 108,75 pk t., . 2) Ra 
do jew sk i — 106,10, 3) Kucjasz —
104,75, 4) K u l ik  — 102.30.

N ajlepsi ciężarow cy  
radzieckiego Dynam o

W M oskw ie odbyły  się zawody w  
podnoszeniu ciężarów o m istrzostwo 
stowarzyszenia sportowego „D ynam o“ . 
W m istrzostwach wzię ło  udzia ł w ie lu  
czołowych ciężkoatletów  radzieckich 
ze wszystkich re p u b lik  zw iązkowych.

T y tu ły  m istrzow skie w  kole jności 
wag zdobyli: Udodow (290 kg.), Łopa- 
tin , S tetilko , Puszkarew (371 kg), Żgen 
t i  i G crchow  (397,5 kg).

T u rn ie j siatkarzy  
warszawskie h

W  spotkan iach o puchar P ZK S S  w 
sia tków ce m ęskie j uzyskano następu 
jące w y n ik i:

„Żyrardowdanika'' — „S pó jn ia  — 
M a ry m o n t“  0:2, (7:15, 8:15), „S p ó j­
n ia  —  P raga“  —  „S p ó jn ia  —  P ias t“  
2:1 (15:13, 12:15, 16:14), „O gn isko “  
(W -w a ) —  „J e d w a b n ik “  (M ila n ó ­
w e k ) —  0,2 (8:15, 6:15), „O gn isko “ — 
„D ru k a rz “  0:2 (13:15, 12:15), j

1. Spójnia Łódź
2. Spójnia Gdańsk
3. Zw. W arta
4. G w ard ia  K rak .
5. K o le ja rz  Pozn.
6. AZS W -wa
7. AZS Kraków
8. Ogn. Cracovia
9. S tal Świętochł.

10. ŁK S  W łókn iarz
11. K o le ja rz  Ostr.
12. K o le ja rz  Toruń

5 4:1 
5 4:1 
5 4:1 

4 3:1 
5 3:2

2:1 
2:2 
1:2 
1:4 
1:2 
1:4 
0:5

287:237 
216:186 
220:221 
176:141 

223:210 
119:89 
136:140 
120:129 
196:216 
147:163 
145:206 
187:233

Pięściarze G w ard ii I-b  
m istrzam i A -k l asy  W O ZB

M istrzostw a bokserskie A -k lasy o- 
kręgu warszawskiego dobiegają już  
końca lecz nie można jeszcze katego­
rycznie stw ierdzić, kto  zostanie m i­
strzem, a kto skazany jest na spadek.

T y tu ł m istrza zapewniła już  sobie 
rezerwa G ward ii przed Legią, a o spa 
dek walczą: pozostałe cztery drużyny, 
t . j.  Budowlani, Skra, Stal i Radomiak. 
Do rozegrania zostały już ty lko  trz y  
spotkania, a m ianowicie Gwardia —  
Budow lani, Gwardia —  Skra i  Legia—  
Stal. Sytuację zagm atwało mocno po­
w o łan ie  Żurawskiego (B udow lan i) 
na jp ie rw  na obóz przed meczem z F iń  
landią, a następnie do kad ry  PZB ( tu r  
nieje o „z ło te  rękawice“ ).

Mecz B udow lan i — R adom iak w  Ra 
dom iu zakończył się w y n ik ie m  8:6 lecz 
w a lk ę  Ż u ra w s k ie g o  o d ło żo n o  n a  póź­
niejszy te rm in  i w yn ik  meczu' irmże 
ulec zmianie (n-p. 8:8). D ru g i mecz 
Gwardia —  Budowlani, rozegrany w 
niedzielę zakończył się w yn ik iem  13:1, 
p rzy  czym walka Żurawskiego również 
z powodu powołania go przez PZB do 
kad ry  została przełożona.

W  tym  drugim  wypadku może zajść 
jedynie m in im alna t zmiana w  stosunku 
w ygranych i  przegranych w alk. W  
załączonej tabeli pierwszego meczu 
Budowlanych nie uwzględniam y, w  
drug im  podajemy w yn ik  13:1.

W  ostatn ią sobotę i  niedzielę roze­
grano dwa mecze, k tó re  przyn ios ły  
następujące rezu lta ty :

Gwardia —  Budowlani 
Legia —: Skra 12:4.

T A B E L A

13:1 oraz

1. Gwardia Ib 16:0 93:33
2. Legia 14:4 101:43
3. Skra 6:12 64:80
4. Stal (Radom) 6:12 56:88
5. Radomiak 5:13 58:86
6. Budowlani 5:11 42:84

Czytajcie

Sport i Wczasy

ROLA I  ZADANIA  
KULTURY FIZYCZNEJ 
W  POLSCE LUDOWEJ

(Streszczenie referatu dyr. GUKF Motyki 
wygłoszonego na l  Zjeździe Prasy Sportowej)

„P ragnę  na wstępie p o d k re ś li,  że 
do te j p ie rw sze j na rady  dz ie n n ika ­
rz y  spo rtow ych  p rz y w ią z u je m y  w ie l 
k ą  wagę w  nadzie i, iż p rzyczyn i się 
ona do ideolog icznego i  fachowego 
podn ies ien ia  propagandy w  zakresie 
k u l tu r y  fizyczne j oraz w iększego n iż 
dotychczas ud z ia łu  prasy, w y d a w ­
n ic tw , f i lm u  i  ra d ia  w  podn ies ien iu  
poziom u i doskonalen ia  w ychow an ia  
fizycznego i  sportu .

Jest spraw ą zrozum ia łą , że o ro l i  
k u l tu r y  fizyczne j pragnę m ów ić  w  
ś w ie tle  u ch w a ły  B iu ra  P o litycznego 
K C  P ZP R  sprzed dw u  m iesięcy.

U ch w a ła  B P  K C  P ZP R  do tyczy n ie  
ty lk o  cz łonków  P a rt ii,  ale w szyst­
k ic h  dz ia łaczy i  in s ty tu c ji,  za in tere 
sow anych k u ltu rą  fizyczną. Jest spra 
w ą  n iew ym aga jącą  dalszego uzasad 
n ien ia , że do tyczy ona szczególnie 
d z ie n n ik a rz y  sportow ych, k tó rz y  ma 
ją  do spe łn ien ia  ta k  ważne w ycho­
w aw cze i  propagandow e zadania na 
ty m  odcinku.

U chw a ła  jes t w yrazem  tro s k i Pol

s k i L u d o w e j o w szechstronny ro z ­
w ó j cz łow ieka  pracy, o podn iesien ie 
jego zdrow otności i  jes t w y n ik ie m  
u ję c ia ’k u l tu r y  fizyczne j, ja k o  c zy iin i 
ka  w spółtw orzącego n o w y  u s tró j so 
c ja lis tyczn y  w  Polsce. Zgodn ie  z j 
ideo log ią  m ark is to \yską , w ych ow a - i 
n ie  fizyczne  je s t częścią n ieodłączną! 
ogólnego system u w ych ow a n ia  czło 
w ie k a “ .

D a le j om aw ia jąc h is to rię  reo rga n i­
zac ji spo rtu  po lskiego w zorow ane j 
na doświadczeniach i  w ie lk ic h  osią 
gnięciach spo rtu  w  p ie rw szym  pań  
s tw ie  soc ja lis tycznym  na św iecie  
d y r .  M o ty k a  s tw ie rd z ił:

„D o  zdecydowanej po p ra w y  na od 
c in k u  k. f. p rz y c z y n iła  się reo rga n i 
zacja s tru k tu ry  o rgan izacy jne j. D o ­
tychczasowe oparcie spo rtu  o Z w iąż  
k i  S po rtow e fachow e i  k lu b y  oder­
wane cd życia ideowo-wychowawczego 
zam ien iono na pow iązan ie  w . f .  i  
spo rtu  z pracą o rgan izac ji społeczno- 
w ychow aw czych  i  in s ty tu c ji w ych o ­
w u ją cych  m łodzież. Dziś reo rgan iza  i

c ja  zdała sw ó j egzam in życ iow y, , 
choć przeprow adzona została bez do 
statecznego p rzygo tow an ia  uśw iada- 
m ia jącego i  o rgan izacy jnego bez cał 
kow iteg o  w yko rzys ta n ia  w ie lk ic h  mo l 
ż liw ośc i ZM P , k tó ry  w  p ra cy  reorga 
n izacy jn e j n ie  w z ią ł pełnego udz ia ­
łu .

P om im o ty c h  n iedociągnięć może­
m y  m ów ić  o pow ażnych osiągnię­
ciach ju ż  na  obecnym  etapie ( ja k  
n p .):

zm ienia się skład socjalny, up ra ­
w ia ją cych  w ychow an ie  fizyczne  i 
sport. D a je  się ju ż  zauważyć w ię k  
szy u d z ia ł w  czynnym  życ iu  spor 
fow ym  p rze d s ta w ic ie li ch łopów  i  
m bo tn ików ,

szereg potężnych im prez maso­
wych, zw iązanych z w yd arze n ia m i 
'M ityczn ym i, ja k  szta fe ty m łodzie  
•we z o ka z ji Zjednoczenia P a rt ii 

Po litycznych , na 22 lipca, B ie g i Na 
•odowe, M arsze Jesienne, biegi, ko 
'a rsk ie , ś w ię to  1-go M aja, św ię to  
°o k o ju  itd . K ilk a  c y fr, na ogół 
m anych, dosadnie cha rak te ryzu je  
msze osiągnięcia: w  biegach na ro - 
iow ych w  1949 ro k u  bra ło  
'dz ia ł 546.000 osób. Marsze 
esienne, k tó re  zw iązane są ze szła 
nem  I  A r m ii  L e n ino  —  B e rlin , 
wkupiły 517.215 uczestników . W  
sztafecie 22 lipca  w z ię ło  ud z ia ł po 
nad 200.000 m łodzieży,

rośnie zainteresowanie k u ltu rą  f i ­
zyczną na w si, k tó ra  dotychczas 
pozbaw iona b y ła  tra d y c ji spo rto ­
w ych , szybko rośn ie ilość LZ S -ów .

W zrost spo rtu  na w s i jes t spraw ą 
szczególnej w agi, 

podnosi się poziom sportu po lskie 
go, m im o  ca łkow itego  zniszczenia 
go w  okresie  okupac ji. Dziś dtoszliś 
m y  ju ż  p ra w ie  do poziom u przed 
w ojennego P o lsk i. Przeciętne w y ­
n ik i p ierwszej 10-latki we wszyst­
k ic h  p ra w ie  dyscyp linach  są w y ż ­
sze na ogół n iż  przed w o jną . Na 
uwagę zasługuje fa k t, iż  te w yn ik i, 
bardzo często osiągane są przez ju  
n io ró w , co tw o rz y  zdrow e i  pozy 
ty w n e  w a ru n k i dalszej pop raw y, 
w ychow an ie  fizyczne  i  spo rt zosta 
ją  u ję te  w  p lanow e w ytyczne , k tó  
re  pozw olą na św iadom e pop ie ra ­
n ie  w  w yższym  s topn iu  ro z w o ju  
tych  d yscyp lin  sportu , k tó re  m a ją  
szczególne znaczenie d la  cz łow ie ­
ka pracy, d la  podn iesien ia  zdrow o t 
ności. i  obronnośpi k ra ju .

U jęc ie  dz iedz iny k. f. w  p lan ie  
6 - le tn im  jes t w ie lk im  osiągnięciem. 
W ytyczne  p rz e w id u ją  pow ażny 
w zrost masowości w  usp raw n ie n iu  
w . f. i sportu , w ynoszący 30 proc. w  
ciągu 6-lecia. W  cy frach  bezwzględ­
nych  da je  to  w zrost z 5.270.000 obję 
ty c h  w. f. w  1949 r. do 6.900.000 w  
1955 r.

K o n k re tn e  zadania, zm ierzające 
do upow szechnienia k. f. i  sportu  
oraz do podn iesien ia  jego poziom u 
ideowego i wychowawczego, s taw ia 
uchw a ła  BP  K C  PZPR. N a jw a ż n ie j­
szym i z n ich  są:

pow o łan ie  K o m ite tu  K u ltu r y  F i­
zycznej p rzy  Radzie M in is tró w , ja ko  
najwyższego organu jedno litego , pań

stwow o-społecznego k ie ro w n ic tw a  i 
k o n tro li. K o m ite t K u l tu r y  F izyczne j 
po trzebny będzie ja k o  organ ko o rd - 
dyn a c ji w y s iłk ó w  poszczególnych or 
gan izac ji i  in s ty tu c ji na o d c in ku  k u l 
tu ry  fizyczne j, zwłaszcza w  okresie 
p lanow ania . Z d ru g ie j s tro n y  um o­
ż liw i. to organ izacjom  społecznym  i  
za in teresow anym  resortom  na w ię k ­
szy n iż  dotychczas ud z ia ł w  k ie ró w  
n ic tw ie  ca łokszta łtem  zagadnienia 
k, f.

m łodzież Z M P  s tw orzy  a k ty w  r u ­
chu sportowego o d d z ia ływ u ją cy  ideo 
log iczn ie  na całe życie sportowe. 
Obecna praca organ izacy jna  Z M P  
w in n a  zm ierzać do usunięcia is tn ie ­
jących  niedom agań, do m ob ilizo w a ­
n ia  szerokich  rzesz sportow ców  w o ­
k ó ł w szys tk ich  a k c ji m asowych, o r­
gan izow anych przez p ion y  sportowe,

zapew nienia przez. P K P G  odpo­
w ie d n ich  ś rodków  na p ro du kc ję  
sprzętu sportowego i  rozbudowę urzą 
dzeń sportow ych . P ro d u kc ja  i  d y ­
s try b u c ja  sprzętu sportowego, k tó ­
rą  dotychczas w  sposób da le k i od do 
skonałości za ła tw ia  bezpośrednio 
G U K F , n ie  posiadając na ten cel ani 
ś rodków  an i odpow iedniego apara tu 
ludzkiego, zostanie obecnie zorgan i­
zowana w  oparc iu  o ś ro d k i p rz e w i­
dziane p lanem  przez C entra lę  H a n ­
d low ą Sprzętu Sportowego i  Z jedno 
czone W y tw ó rn ie  S przętu S portow e 
go i  Szkutniczego. B udow a urządzeń 
spo rtow ych będzie rea lizow ana w  
oparc iu  o p rzew idz iane  w  p lan ie  
P K P G  poważne ś ro d k i in w e s ty c y j­
ne.

N a te j naradzie dz ienn ika rze  spor­
to w i muszą zw rócić  szczególną u w a ­
gę na osta tn i p u n k t zadań, o k tó ry m  
m ów i uchw a ła  KC  PZPR, dotyczący 
podniesien ia poziom u ideologicznego 
i. fachowego p ropagandy w  zakresie 
k u ltu ry  fizyczne j i  łączący się z tym  
p u n k t przedostatn i, o konieczności 
m o b iliz a c ji szerokiego a k ty w u  do do 
b ro w o lne j, społecznej p racy w  w . f. i 
sporcie.

Ogłoszenie u c h w a ł^  BP PZPR 
b y ło  m om entem  prze łom u w  prasie 
sportow e j —  poważnie jsza p u b lic y ­
s tyka  sportow a zdobyw a praw o  oby­
w a te ls tw a  w  ko lum nach  sportow ych 
w yp ie ra ją c  nadm ie rn ie  panoszącą się 
sensację. Ta narada w in n a  w p ro w a ­
dzić nowe, wyższe fo rm y  waszej p ra  
cy, w in n a  pow iązać Was z korespon 
dentam i w  teren ie , w in n a  zapocząt 
kow ać szersza n iż  dotychczas akcję 
bezpośredniego o rgan izow an ia  dz ia­
ła lnośc i w. f. i spo rtu  i  w ychow an ia  
sportowców , w in n a  zachęcić do sze­
rok iego  m ob ilizow an ia  a k tv w u  spo­
łecznego do p racy w  sporcie.

Waszą ( t j.  prasy sp o rto w e j)  m ię ­
dzy in n y m i jest rzeczą uczyć a k ty w  
spo rto w y  poprzez a r ty k u ły ,  n o ta tk i 
czy sprawozdania ja k  w ażny społecz 
n ie  za jm u je  odcinek pracy, że w . f. 
i  sport ma podnieść masy pracujące, 
zabiedzone d łu g im i la ta m i nędzy ii ka 
p ita lis tycznego  w yzysku , m asy daw 
n ie j po lityczn ie  upośledzone, dziś 
zw yc ięsk ie  i rządzące, na w yższy po 
z iom  k u ltu ry ,  aby każdy ro b o tn ik  
czy robotn ica , chłop czy student m o 
g li wyprostow ać plecy i ram iona w  
sa li g im nastycznej czy na bo isku.


